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Wydawnictwa „Prawdy 


Antoni Menger: Prawo do calkowitego wytworu pracy cena k. — 7 
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WARSZAWSKIE BIURO POSREDNICTWA PRACY 


Aleje Jerozolimskie Nh 47, róg Marszałkowskiej. Telefon Mk 56-86. 

BIURO EGZYSTUJK OD ROKU 1005. 

Biuro ma ałale kandydatów do umieszczenie: 

Nauczycieli, Nauczycielki, Freblanki, Ochroniarki, Bony (pol: 
Wychowawozynie tuudzoziamki, cudzaziemców), Ko- 
repetytarów, Loktorki, Panie do lawarzystwa. 
h, Buchalterów, Bucbalierka (stałych) i па godzi- 
Andentów, Korespondentki, Kasjerów, Kaejerki 
spedjontki, Dufetowe, Adminiatratorów 
Inżynierów, Rudowniczych Jao 


W dinie Nauczycielekim 


Zarządzejącj 
| "ryk 
Ekspadjentów, H 
| domu (z kaucją lub 
matrów, Techników, Lekarzy, Prawlzarów, Felczerów. 
| Administratorów, Rządców, Buchalterów, Kontrolarów obór, 
š Rolnym I Garzelanych, Leśników, Mleczarzy, Torfiaczy, Kkonomów, 


Handl. ! Przem. 


Pisa ‚ Ogrodników, Pszczelarzy, Praktykantów. 

Modyatki, Krawcowa, Pończoszarki, Kwlaciarki, Gospodynie, 
Panny slużące, Pielęgniarki. 

Kucharzy, Kelnerów, Lokal, Wożnych, Kucharki, Młodsze. 
Nindki, Praczki. do wszystklogo 1 wszelka służba, tylko 
z dobreml świadectwami i sprawdzonami 

Kowali, Cieśli, Stolarzy, Kotlarzy i robotników, 


—— a 


Pracy Kobiet 


Służb. i Rzem. 
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POLITYKA i ŻYCIE SPOŁECZNE. 


Narodowość i handel. 


— 
News ażeby zmusić Polskę do wojny, nie- 

dość bylo wyciąć jej z pod serca funt ży- 
wego mięsa: frzeba było przy wycinaniu jeszcze 
uadepnąć szlachcie na odcisk, aby wreszcie po- 
(wala za oręż i ruszyła ku obronie granic. 

Jakkolwiek glęboko w ostatnim stuleciu sięg- 
nęły przeobrażenia w nasz charakter narodowy, 
niepodobna oprzeć się przeświadczeniu, że la 
dawna, lekkomyślna a uparta, przeszłość żyje 
w паз dotąd, że żyje i broi śród nas w dalszym 
ciągu. 

Bowiem spójrzmy dokoła siebie. 

Latami całymi zdobywali Żydzi w kraju naj- 
żywotniejsze placówki. Żydzi i poczęści—Nie. 
cy. Żydzi opanowali miasta; Niemcy, umacnia- 
јас się w miastach, jednocześnie szerokim klinem 
werznęli się w polską wieś. Obce гесе zagar- 
nialy cale gałęzie handlu, przemysiu, pośred 
ciwa, przedstawicielstwa kupieckiego, klerownic- 
twa opinią w polityce I dziennikarstwie: patrzy- 
liśmy na to obojętnie. Zaczęto krok za krokiem 
wypierać nas z Warszawy: ulica za ulicę, dom 
za domem, kurczy się obręb naszego розїв- 
dania. 

Ludność polska zwolna od środka miasle 
jęła cofać się ku przedmieściom: me uczyniliśmy 
ani jednego kroku celem odparcia niebezpie- 
czeństwa. 

Aż wreszcie Żydzi-nacjonaliści obaleniem 
kandydatury polskiej większości, urazill nas w. 
odcisk, ] wtenczas dopiero spostrzegł ogól pol- 
ski niebezpieczeństwo' teraz dopiero rzuca się do 
obrony kraju. 

Rzekłbyś; nie czujemy, gdy nas éwiartuja; 
bolą nas tylko—uklucia. 

Zali nie tak samo niegdyś można było bez- 
karnie odepchnąć nas od morza na północy 
i południu? Odcięcie to groziło nam uduszeniem, 
a jednak pozwoliliśmy na nie. Natomiast nad- 
szarpnięcie przez Turków chorągwi katolickiej 
nad tronem Habsburgów wystarczało, aby krew 
zapalić w tysiącach rycerstwa, które, jak huragan, 
runęło na Turków. 


Zda się, jakoby wróg wszelki, kimkolwiek 
on jest, mógł doszczętnie wyzuć пав z rzeczywi- 
stej na każdym polu siły, byle tylko zostawił nam 
pozory siły, byle oszczędzał nasze złudy. 

Czego jedynie przeboleć, czego znieść nie 
możemy, to wydarcia nam złudzeń potęgi. 

Każdy Polak chętnie zostalby królem bez 
państwa; królem bez korony—za nic! 

Dopiero rozodztani z шиа, uczuwamy konie- 
czność walki o byl, nie mamy w organiżmie 
swym wrażliwości na straty realne: czujemy je 
о tyle tylko, o ile dają się przełożyć na język 
uczuć, na język godności naszych praw, na ję- 
zyk, wreszcie, naszego honoru. 

Јак malo dbamy o interes narodowy, świad- 
czył upadek powstania Kościuszki; jak wysoko 
dzierżymy sztandar honoru, świadczyło życie 
i śmierć Józefa Poniatowskiego. 

Stąd pochodzi ów żywiołowy impet obrony, 
jakim spoleczeństwo polskie odpowiedzialo na 
akt supremacji żywiołu semickiego podczas wy- 
borów. 

Że ów akt wyzwania, tak demonstracyjnie 
rzuconego w twarz narodowi polskiemu, nie był 
przypadkiem, to już wielokrotnie staraliśmy się 
udowodnić. Starcie żywiołu żydowskiego z pol- 
skim leżalo w naturze rzeczy i było faklem Ко» 
niecznym. Przypadek sprawił to tylko, że wy- 
buchło опо z powodu wyborów. Nie ulega wszak» 
że wąlpliwości żadnej, iż, gdyby zatarg ów nie 
wszczął się byt przy wyborach, to wszcząłby się 
przy innej sposobności, jeszcze drobniejszej. 

Dlaczego? 

Oto dlatego, że ruch nacjonalistyczny żydo- 
wski jest ruchem zaczepnym, że racja bytu jego 
polega właśnie na wrogim przectwstawianiu się 
Polsce. Walka z nami jest dlań nie ciężką ko- 
niecznością, ale radosną okazją. W lej walce 
chce on skrystalizować swą samowiedzę, zewrz 
się w odrębną indywidualność. Wie on, jakie cze- 
kają go ofiary. Ale on ofiar pożąda. Pożąda po- 
la dla poświęceń. Rozpycha obce rzesze, aby 
dać miejsce swemu męztwu. Żyd nie chce dlu- 
żej szukać chluby w upodobnianiu się do innych, 
wymaga szacunku dla siebie jako dla Żyda, twór- 


cy odrębnych wartośc! duchowych 1 materjalnych, 
oraz—odrębnej kultury. 

Oto, dlaczego wcześniej lub później zywiol 
semicki, wstępując na drogę nacjonalizmu, musial 
zelrzeć się z żywiolem polskim, jako sila idąca 
przeciwko elle. 

Czy proletarjat organizuje się do walki 
przeciwko mieszczaństwu dlatego, że lo osłatme 
wrogą przeciw roboinikom przybiera postawę? 
Nie. Dlatego, że istnieje. Samym faktem istnie- 
nia mieszczańsiwo uzbraja i szereguje до walki 
zastępy proletarjatu. 

Gdyby burżuazja najłagodniej, najbezczyn- 
niej zalożyła ręce, zall robotnik przestalby ją 
zwalczać? 


Nigdy w życiu! Owszem, zwalczalby ją tym 


namiętniej. 
Wszak próbuje uśmiechać się przyjaźnie 
w sironę ludu roboczego burżuazja francuska. 


| cóż widzimy? Jadowilymi slowy gromi ją syn- 
dykalizm rewolucyjny za gauśność, za zniewieścia- 
dość, za bezwstydną pokorę i uległość, pchając 
ją poprostu do walki klasowej. Jeszcze nie czas 
na zawarcie pokoju, jeszcze nie czas! Dopiero 
wybija godzina zatoczenia obozów nieprzyjaciel- 
skich przeciw sobie. Dopiero każda ze stron 
glębokimi okopuje się rowy, które przeciwników 
rozgraniczają 1 dzielą. 

Równie jak socjalizm dojrzewa w walce klas, 
tak prądy nacjonalistyczne sycą się antagonizmem 
narodowości. Zaś sycąc się nimi, z kolel i naw- 
zajem antagonizm ów wytwarzają. 

Dlatego to dla nacjonalizmu żydowskiego 
walka stala się koniecznością, nle możemy jej 
pochwalać, ale zrozumieć ją musimy. Ta walka 


ECHA PRAWDY. 


Wielka fala i drobne strumyki. 


W tygodulu zeszłym, mówiąc o polrzebie 
spolszczenia miast naszych, jako o najżywotnlej- 
szej komeczności byłu narodowego, wyraziliśniy 
przekonanie, że spolszczenie to dokonać się mo- 
że jedynie przez podjęcie wielkiej fuli narodowej 
z lona ludu | skierowanie jej ku podbojom w dzie- 
dzinie handlu i przemysłu. 

Dziesiątki tysięcy ludu opuszczają ziemię 
ojczystą, sby za oceanem szukać chleba. О tym, 
jak straszną tam przechodzą nędzę, jakim podle 
gają chorobom, próżno tulaj staranbyśmy się dać 
wyobrazenie: ich cierpienia i lzy wchlonęji w pierś 
swą wielcy poeci i puprzez pieśni swe w krew 
narodu calego przelali.. 

О ава nie Brazylja, nie Stany Zjednoczone, 
ale miasta nasze stać się winny upustem dla 
wychodźczego prądu naszego ludu. 

Nie o to tutaj chodzi, eby za jakąkolwiek 
cenę kres położyć emigracji, ale о 10, aby emi- 
grację uczynić zbyleczną. Jakimi do tego dojść 
środkami? Jakie w tym celu organizacje na- 


dia Żydów jest tylko życlem, tylko procesem roz- 
woju; dla nas | wobec nas — jest опа ataklem, 
zaborem, najazdem, ponieważ rozwój Żydów, jaka 
narodu może dokonywać się tylko kosztem na- 
szym, kosztem polskiego stanu posiadania. 


Ze stanowiska interesu cywilizacji powszech- 
nej, ко wie, czy ruch obecnego unaradawiania 
się Zydów nie jest pożądany i zbawienny. Wszak 
ten to ruch dopiero trafić zdola da najgłębszych 
pokładów masy żydowskiej, z ideą ciasną 1 egol- 
styczną, to prawda, ale dla mas owych jedynie 
dostępną a niesłychanie żywotną і pociągającą 
Nacjonalizm dopiero, przemawiając do mas ży» 
dowskich językieni ich własnym, dokona być mo- 
że dzieła, które przerastało silę asymilatorów 
I siły nasze, siły i środki narodu naszego: Ży- 
dów wyprowadzi z ghetln, unowocześ- 
ni ich społecznie i kulturalnie, podniesie do qod- 
ności europejczyków, czynnych 1 świadomych 
wspóliwórców pracy dziejowej. 


Fomyślmy tylko, że w chwili obecnej kilka 
iniljonów pogłowia na ziemiach b. Rzpliej żyje 
atm=sierą średniowiecza, niejako dusi się w ka- 
takumbach nowoczesnego świata, modląc się do 
bogów już przed tysiącami lat pomartych, czczą 
cnoly, klóre już przed wiekami byly barbarzyń: 
stwem, wierząc w ideały, które zrodziła niewola, 
pracując u warsztatów, nad którymi przyszłość za- 
wiesiłą już miecz zaglady. 


Któż owe miljony ludu z przekłęłej obręczy 
ghetta na szeroki przestwór cywilizacji wspólcze- 
snej wyprowadzi? 


Czy tych kilku gieldziarzy i bankierów, któ- 
rzy nosząc mlana asymilantów, uchodzili doląd 


leżałoby powołać do życia? Jaką przedsięwziąć 
agitację za pomocą książki, odczytu 1 gazety? —- 
oto zadania pozytywne, nad którymi przedewszyst- 
kim NY się zastanowić. 

łonie społeczeństwa polskiego wezbrała 
wielką falą energia samoobrony, I falę tę powin- 
niśmy spożytkować jaknajpozytywniej, w sposób 
jaknajplodniej twórczy. 

lestely, lymczesem, nie zanosi się na to. 

Owszem, występują na jaw poszlaki, zgubnie 
zdające się wróżyć na przyszłość 

Rozmalte grupy i grupki, oddzielne paratje 
1 całe koalicje usiłują rozbić wielką falę narodo- 
wą na tysiące drobnych strumyków partyjnych, 
wyznaniowych, klasowych I parafjalnych. 

А na każdym ze sicumyków owych partje, 
koterja, klasa społeczna lub kruchta wyznaniowa 
stawia z pośpiechem młyny 1 młynki, by Interes 
narodowy przerablać na egolstyczne zyski po- 
szczególnych klik. 

Niedobitki parlyjne Narodowej Demokracji, 
klerykalizm katolicki, kupiectwo, nie orjentujące 
się w powadze chwlii, wszystkie te żywioly iwa 
żają bojkot ekonomiczny przeciwko Żydom za 


środek służący do tuczenia własnych pasorzytni 
czych egolzmów, 

Tym wszystkim żywiołom wyrazić musimy 
szczerą z naszej strony pogardę, jaka ciurom nik- 
czemnym, jako clurom, które za obozem walczą: 


w ocząch naszych za opiekunów i oświecicieli 
szerukich таз żydowskich? 

Ależ оп} właśnie tę odrobinę wplywu, jaki na 
masy te wywierać mogli, zawdzięczali jedynie opar- 
clu się na rabinacie, na klerykalizmie ży- 
dowskim, a więc na odłamie najwstecz- 
niejszym, na odlamie wobec którego nacjo- 
nacjonaliści nawet — stanowią krok naprzód, po- 
dobnie jak nasza Demokracja Narodowa jesi, na 
linji postępu, krokiem naprzód wobec Związku 
Kalolickiego 1 Ligi Różańcowej. Wisząc edy ku- 
lą ciężaru u stóp ghetta żydowskiego, jakże miell 
współwyznawców swych dźwiguąć w górę? Wspie: 
rając się na więzi klerykalnej, jakże mogli wyzwo- 
lié wspólwyznawców z pęt lego, co Heine nie 
religją nazwal, ale nieszczęściem? 

Więc może my, Polacy, nieść zdołamy Ży- 
dom światło kullury? — W obecnych warunkach 
niema otym mowy. Gdybyśmy posiadali wlasne 
Instytucje, własny rząd, gdybyśmy sami byk boga 
ci, możni i bezpieczni, zapewne pokusilibyśmy się 
о lo zaszczytne zadanie, i moglibyśmy się 
kawi = nie а poawodśraiem 

Ale dziś... ręce opadają nam w zwąlpieniu. 

Nasz lud wyciąga ku nam dlonie, chlop 
wiejski i robotnik jest dopiero nowiną, którą za- 
płodnić musi ziarno koltury; tych ziarn trzeba nam 
wiele, siewców trzeba legjony: mamyż się wahać, 
w którą stronę obrócić swe kruki? Wiemy, że 
nieoświecony | barbarzyński chasydyzm jest pla- 
gą kraju, wszakże mimo to całą, energję naszą 
poświęcimy ludowi polskiemu 1 — wyboru swego 
nie widzimy potrzeby motywować. 

Nacjonalizm żydowski tedy być może jest 
jedyną siłą zdolną przełamać i zniweczyć mury 


cego narodu się wiekąc, zbierają żer na pobo- 
Jowisku. 

Bo пе bojowuikiem sprawy narodowej, ale 
ciurą jest „dzialacz* polityczny, który w sprawie 
bojkotu usiluje utopić wszelkie zagadnienia naro- 
dowe | spoleczne i narodowość Samą Slreszcza 
w okrzyku: „Ву Zydai* 

| ліе współtworcą sprawy narodowej, ale jej 
pasorzytem jest kupiec, który pod osłoną bojkolu 
obdziera rodaków w aswy sklepie, wyzyskując mo- 
ment, w którym „polskość jęła się oplacac". 

Wreszcie nie apostołem ludzkości, ale szko 
dnikiem 1 uemoraliżatorem jest kler w osoble 
tych czlonków swoich, którzy walkę narodową 
chcą wypaczyć w wojnę różnych wyznań, I w ten 
sposob żaglew zamętu i rozterki rzucić w samo 
Wiięlrze spoleczńsiwa polskiego; ci — chrześcjan 
przeciwstawiają żydom, i ponad głowami walczą” 
cych ludzi, walczyć każą — bogom.  Blużniercy! 
Tak przeżarci oportunizmem 1 gorączką zysku, że 
bogów swoich nawet 1edukują do roli buchalterów, 
mających pieczą swą ochraniać księgi handlowe: 
ci * Polaków, (атс! — Żydów. 

Jedno słowo ciśnie się na usla: Ohyda! 


Zemsta skorpjona. 
Wielka fala samoobrony narodowej, której 
grozi z jednej strony rozbicie na drobne strumyki 


ghelta, a tym samym kres położyć wiekowej, bat 
tysiącoletniej doll męczeńskiej Izraela. 

Lecz jeśli wielkie ło i szczyine dzieło ma 
się dokonać na ruinie naszego bytu narodowego, 
możemyż przysłać na nie? Stać się mierzwą dla 
przyszłości żydowskiej A choćby tylko jedną 
posiadania piędź ustąpić? 

W obronie życia wlasnego jednoslce nawet 
przysługuje prawo zgladzenia przeciwnika. Zaś 
naród o prawo do życia 1 obrony nikogo się nie 
pyta. Samo istnienie jego jest dlań unjwyższym 
prawem, Rozwój — jego obowiązkiem. Potęga — 
uświęceniem. 

Ważne te przeslanki nie powinny, nie mogą 
bez doniosłych zostać konsekwencji, 

Raz nareszcie usunąć trzeba na bok spra- 
wę ostatnich wyborów w Warszawie | ich wyniku 
niespodzianego. Ten wynik był przypadkiem, ale 
sto tysięcy abonentów pism nacjonalistycznych 
nie jest przypadkiem! ale pulęga prasy zargono- 
wej nie jest przypadkiem! 

Raz nareszcie musimy przestać mówić o wi- 
nach koncentracji wyborczej i błędach asymilantów, 
bo winy le i blędy, jeśłi byly nadpęknięciein 
przymierza naszego z Polakami mojżeszowego 
wyznania, fo przez szczelinę pęknięcia ukazały 
nam rzecz slokroć groźniejsząt Ukazały nam nie- 
bezpieczeństwo wspólne, w którego obliczu Po- 
lacy wszelkich wyznań i wszelkiego pochodzenia, 
porzucając waśni, zjednoczyć się winni do walkl— 
ramię przy ramieniu! 

Raz nareszcie należy skończyć z porównywa- 
niem zalet 1 przywar osobistych pp. Jagielły 
i Kucharzewskiego, bo oni obaj są juz poza na- 
wiasem sprawy teraźnlejszej. 


egolzmów partyjnych I paraljalnych, z drugiej 
sirony zagrożuna jest przez lerur niero zu- 
mu lanalyków, usiłujących wszystkich semitow 
siloczyć w jeden obóz í bulawę nad nim hetmań- 
ską oddać wręce Jackana. 

Wióry ów prąd szkodnictwa jest niemniej 
zgubny od pierwszegu. (dy bowiem tamten 
prowadzi w мушки du podzielenia sil polskich, 
len uinożliwia zwarcie sę w szyku pojowym 
wszżysikich sił żydowskich. 
„Jakiż jest cel naszej 
przeciwko Żydom? 

Celem naszym, każdy Polak wyznać to mu- 
si, Je pomuozeme narodowego naszego slanu po- 


акс samoobroñczej 


sladanla. 
Tymczasem, cóż się dzieje? 
Akcja obrończa, miast przyrostu, daje 


w bardzo wielu wypadkach wyniki ujemne: prowa- 
dzi do zubożenia zasobów narodowych, zarow- 
no duchowych jak malerjalnych. 

Wierzyć się poprostu ne chce wybrykom 
dzikiego zoologizimu, jakich w pewnych kołach 
lowarzyskich dopuszczają się „prawdziwi“, Polacy 
przeciwko spólbraciom swoim semickiego pocho- 
dzenia, przeciw ludziom. którzy czują í mysią ро 
polsku, pracują dla Polski, ktorzy się z nią zrośli 
do oslalnich włókien serca. 

Tych Połaków-semitów jest niewielu; nikt 
bardziej, niźli my, postępawcy polscy nie jest 


"a 


[ raz wreszcie musimy na nlebezpleczeń- 
stwo żydowskie przestać palrzeć oczyma uraża- 
nej ambicji, dotknięlej bezwzględnością wroga, 
bo niema miejsca na roszczenia ambicji tam, gdzie 
rozgrywa się sprawa bytu lub niebytu 

Napór nacjonalizmu żydowskiego jesi 8119, 


klóra nie ambicji naszej zagraża, ale naszemu 
istnieniu. Nie drażliwością tedy naskórka reago 
маё przeciwko niemu winniśmy, ale pelnią i siłą 
calego organizmu narodowego, pełnią jego wladz 
i czynności. 

Walkę naszą przeciwko Żydom, którzy się 
jako wrogowie nasi opowiedzieli, pojmujemy 
w terminach czynu | pracy, nie zaś bezwład- 
nego oporu. Pojmujemy ją jako wezwanie ku 
temu, aby w naszym środowisku polskim nie by- 
ło odiąd martwych myśli, martwych rąk, mariwych 
kapitałów! Aby w granicach życia naszego znik- 
ly oazy zaniedbania i obszary odłogów pod fa 
lą wzmożonego życia. 

Nacjonalizm żydowski jest wrogiem naszym: 
chce być wrogiem i być nim musi. Atoli nie 
bezpieczeństwem dla nas mógł on slać вів jedy- 
nie przelo, że w obrębie życia naszego napotkał 
liczne oazy martwoty, klóre mu za podstawę by- 
tu 1 rozwoju posłużyły. 


Przyrodzony rozrosl i podniesienie żywotno- 
ścl polskiej, działalność pozytywna, czyn, praca, 
krzewienie oświaty i przedsiębiorczości na po- 
Јас handlu i przemyslu: oto jedyna z naszej 
strony przeciwko zalewowi semickiemiu walka, je- 
dyna skuteczna obrona. 

Jeżeli zalecamy względem Żydów nacjonali- 
slów bojkot ekonomiczny, to możemy uważać go 
jedynie za środek tymczasowy 1 pomocniczy, za 


o tym przekonany; w ciągu tak dlugich lat nikt nie 
miat przykrej sposobności tej gorzkiej prawdy 
glębiej sobie uświadomić, 

Ale że ich jest niewielu, przeto mamy ich 
prześladować? 

Wszakże ich szczupłość liczebna dowodzi, 
że stanowią one kwiat swego środowiska; dusze 
ich jak najszlachełniejsze na swej glebie rośliny 
pogarnęly się do światła kultury polskiej, dusze 
ich, jak pięknie mówi Świętochowski, roztapiły 
slę w duchu narodu. 

Ciężkim pokalalby się grzechem naród pol. 
ski, gdyby dziś chcial z Inna swego „wyśwlecać” 
le dusze ofiarne, prawe i szlachetne. slad za 
nimi, bowiem, wyrugować muslalby z historji swej 
i z pamięci dusze Meyetów i Wohlów, a to już 
nie dałoby się dokonać bez oderwania wraz 
z nimi cząstek wlasnego naszego organizmu 

Czyn taki byłby szaleństwem; czyn taki był- 
by zemstą skorpjona, który w gniewie chcąc 
zlość swą wyladować, własne ciało kąsa | zatruwa 
wi 


Gdzieś tam z grona uczniowskiego dziecko 
nieletnie, wnuka jednego z  najzaslużniejszych 
w Warszawie działaczy na polu umysłowym, usu 
nięło jedynie dla ..końcówki nazwiska. Gdzieś 
tam indziej zamknięto drzwi przed Polaklem dla- 
tego, że pradziad jego z głębin ghetla się dźwig- 
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rodzaj wału ochronnego, który dźwigający się 
z dlugiej niemocy handel nasz rodzimy w pierw- 
szych chwilach jego niemowlęctwa wesprze i osloni. 

Nie posiadamy dla potrzeb narodowych lych 
środków i zasilków, którymi rozporządza organi- 
zacja państwowa. Musimy ledy 1 wszelkie 
тату prawo — dążyć, jako naród, do zastąpie- 
nia urządzeń pańslwowych przez samoobronę 
społeczną, Z tego tedy slanowiska bojkot jest 
jakoby ochroną celną, która plerwociny polskie- 
go przemysłu I handiu ma za zadanie ośmielić, 
zachęcić | od przygnialającej konkurencji zabez: 
pieczyć, 

Ale nie zapominajmy, że za tym маеп 
ochronnym powstać musi | zaklpieć bujna praca 
twórcza, praca budująca, praca pozytywna! Bol- 
kot sam przez się піс nie tworzy; bojkot sil na, 
szych nle pomnaża, 


Kto powslaje z choroby, może zrazu postu- 
glwać się szczudlami, Ale bladn temu, kloby 
szczudła zatrzymal nu zawsze: stale ich używając 
z ozdrowieńca zmieni się w kalukę. 

Baczmyż tedy, aby handlu polskiego 
okaleczyć! 

SŚnadnie przyjść do lega może, jeśll w dal- 
szyn ciągu, jak dotąd, ogół nasz, z nielicznymi 
wyjątkami, całą usliność kłaść będzie w blerny 
upór bojkolu pod małodusznym haslem: „H uzia 
na Żydów!" — nic jednocześnie na polach 
czynu nie przedsiębiorąc, coby budowaniem bylo, 
пе zaś tylko niszczeniem. 

Przez lo, że oglodzimy Żydów, jeszcze вусі 
nie będziemy. 

Ziujnujemy tysiąc kramów żydowskich, zbo- 


nie 


па! ku polskości, że ją okupil trudem i ofiarą, 
miast biernie odziedziczyć w spadku. 

| znów jedno tylko powtórzyć możemy: 
ohyda! 

Walczmy w obranie bylu naszego, walczmy 
о zdobycie miast naszych, przeciwko nieprzyja- 
ciolom, którzy je zalewają, ale nie zatruwajmy ja- 
dem skorpjonów wlasnego spoleczeństwa! 

wszelako ponad mętną i zgubną falą tego 
jadu, który sączyć się zaczyna z gadzinowych 
świstków, pragniemy wznieść głos swój szczerze 
| rzucić go z wysoka, aby doszedł i trafil do 
piersi tych wszystkich żydów, w kiórych polskie 
serca biją, aby trafil do nich jak dobry gość 
przyjaznem słowem zwiaslujący oluchę, pokój bra- 
lerstwo doli i niedoli. 

Te słowa jasne i wysokie tylko my, postę- 
powcy polscy, powiedzieć im mozemy, ale tez 
od nas uslyszeć je w takiej chwili powinni. Bo- 
wiem w naszych tylko ustach slowa te mają wagę 
doświadczeń całego życia. 

Tedy wolamy ku nim: „Nikt was z ojczyzny 
wyłączyć nie zdoła, jeśli synami lej ojczyzny się. 
czujecie. Ojczyzna to — krew bijąca w tętnach. 
Ojczyzna ta oddech podnoszący piersi. 
Nikt prawego Polaka z narodowości wywlaszczyć 
nie zdoła. Utracić jej nie możemy, chyba razem 
2 życiem". 


Яас!ту stu kupców polskich: zall to nazwać mo- 
żna zysklem narodowym? 

Taka zdobycz w bilansie zbiorowym narodu 
wykazałaby tylko stratę, stratę wlelekrać przekra- 
czającą zysk osiągnięty, bowiem dałaby ona pad- 
stawę mniemaniu, że narodowość w rękach kup- 
ca jest llstem zestawnym, pozwalającym mu bez 
pracy odcinać зше kupony zysku, że jest przy. 
wllejem, upowaźniającym do lenistwa, I synekurą. 

Zaisie! nie byłoby ta unarodowie 
niem handlu, ale przehandlowaniem 
narodowości 

Inne wielcy naradu naszego mężowie prze- 
kazali nam hasla. Polskość pojęli oni, nle jaka 
przywilej, ale jako twardy zakon pracy, zakon 
abowlązku, То tedy hasło | naszym niecha| 
będzie drogowskazem! Naszym drogowskazem 
| — siłąt 

W. Rzymowski. 


Wojna i pokój. 


асле nasze sprawy krajowe, żądające 

dla siebie plinc] uwagi | skuplenla, —z jednej 
strony, z drugiej zaś — zaclekawlenie, wywołane 
pierwszymi krokami IV-ej Dumy, odsunęly na plan 
dalszy zdarzenia wojny bałkańskiej 

Zdarzenia te przed miesiącem runęty lawing 
tak druzgocących nawin na głowy czytelników, 
12, zda się. na pewną chwilę, wyważyły jakoby 
z pasad caly dotychczasowy układ rzeczywistości, 
wraz z jej logiką, z jej konsekwencją, z jej po- 
wolnym rytmem przyczyn 1 skutków, wreszcie 
2 możliwością jakichkolwiek przewidywań. 


Oto nasze stanowisko. Oto nasz głos. Zro- 
zumleją go cl, dla których jest przeznaczony. 

Zrozumieją że jesteśmy zasadniczo prze. 
ciwni rozdawaniu pałentów na polskość, ale 
też — | to z naciskiem podkreślamy — niemniej 
wstrętną jest dla nas rzeczą ubieranie się 
w narodowość jak w kostjum, który każdej 
chwili zmienić można na inny. 


Sprawa żydowska w cyfrach. 
(Wedle obliczeń Awiturp Potskiejl. 


Pobleżne spojrzenie na tablice slatystyczne 
Europy przekonywa, że nam Polakom glównie 
EANG dżwigačć Izraela. Istotnie. Najmniej ży- 
dów posiada Portugalja (na 5,425,152 ludności) 
zaledwie kilkuset. Dalej ida: Norwegia (2,357,790) 

; Dania (2,900 556) — 
i. Belgia_(7,425,784) — 4000, 0,6 
т. l: Szwecja (5.522,403) — 4415, 0,8 п. t, Hisz- 
pania (19,892,534) — 14000, 0,7 п. t:_ Serbia 
(2911,701)—17,124, 5,9 n. t; Szwajcaria (5,765,193) 
— 18825 5 п. t; wiochy (51,696,655) — 54,000, 


1 n. L; Bulgaria (1,329,1 38000, 9 n. tys; 
Francja (39,001,509) —- 100000, 2.6 п. t; Holan- 
dia (5,915,155) - 106,000, 18 п tys; Rumunia 
(7,070,000) — 267,000, 58 n. tys, W. Brytanja 


Zaczęto wierzyć powszechnie, że mlecz buł- 
garski nle tylko otworzy wrota Konstantynopola, 
ale zarazem — niepostrzeżenie — odemknie furt- 
kę przeobrażeń cudownych... na lądach | morzach 
świata, 

Obecnie opinia zwolna zaczyna się cofać 
z placówek zanadto ku fantestycznościom wyau- 
niętych oczekiwań. Blerze napowrót w poslada- 
nie dziedzinę rzeczywistości. Со wlęcej, czytel- 
nicy pism zbałamuceni plerwszym. błyskawicowym 
okresem przewag koalicji balkańskiel, czułą się 
zniecierplilwieni | zakłopotani z powodu zwieka| 
| nleokreśloności położenia, Jaka na placu boju 
od tygodnia zapanowała. 

Woina, która bległa zrazu cwałem do kala- 
kllzmowej metv, nagle zaczęła kuleć na wszystkie 
cztery nogl. Noga bułgarska bodaj najsilnieł oka- 
zała się nadwvrężona, Ile że przez cląg ubleglega 
miesiąca największy na sleble ciężar dźwigać by- 
la zmuszona, 

Mimo hałaśliwie ze strony tureckiej otręby 
wanych pogłosek o bułgarskich ustępstwach. ukla- 
dy pokojowe nie doprowadziły dotad (d. 4—XIU 
do wyraźnego wyniku. Stanęło zaledwie zawie- 
szenie broni, wymuszone sllą rzeczy po стег. 
pulących oble strony zapasach па їп! Czałaldże, 
pod Konstantynopolem. Turcy stracil plata część 
armii I mimo nadesłanych posiłków słabo czuli się 
liczebnie. Jeszcze słablej czull się — moralnie. 

Wojska z Syri. mimo zapowiedzi, dotąd 
nle nadeszły А I Bułgarzy niemniej ad Turków 


potrzebowali odpoczynku. Dokucznt im _ glód. 
Zagraża! brak bojowej amunicil 
Delegaci tureccy zostali już zaopatrzeni 


w firman sultański, upoważniający da podpisania 
rozejmu; Bułgarzy jednak zdają się czynić ze swej 
strony trudności, zwlekając w nadzlel, że lada dzień 
uda Im się zdobyć Adrianopol, a wówczas zdobycz 
tak doniosła w ich ręku stać się może atutem 
niezmlernej wagl podczas rokowań pokojowych 
Konflikt serbska-austryjacki również się do- 
łąd nle rozstrzygnął. Pogłoski niezwykle nlepo- 


(45.684.060) — 274.104, 6 na tysląc; Niemcy 
(64.925.904) -- 49,250, 100 п. +; Austro Węgry 
(51,300,295) — 2,503,980. 46 па tysiąc; Rosja 
(166.107.700) — 6810387. 41 п. l. Јак widzimy, 


najwyższy stosunek żydów w państwach europe|- 
skich dosięga zaledwie 46 na tysiąc. Tymcza- 
sem_Królestwa Polskie (12,129,200) posiada ich 
1,697,060, czyli 140 na tysiąc! Ziemle polskie 
wogóle są nadmiernie obciążone żydami: Prusy 
Wschadnie (2.065,175) таа Ich 15,028 — 67 
n. t; Prusy Zachodnie *1,705,474) — 16,689, 98 
n Poznańskie (2.090831) 37,582, 15,5 n. t; 
Galicja (7,516,000) — 811,000, 110 п. 1. А wlec 
im bardziej lakaś dzielnica polska utrzymała 
się w charakterze narodowym, tym więcej liczy 
żydów, Jeżell zaś jedną z tych dzielnie wylączy- 
my z Austrji, to się okaże, że wprawdzie Austrja 
1 Niemcy — I tylka one w Europie — liczą wię- 
cej żydów, niż miasto Warszawa, ale że nawet 
one liczą ich mniej, niż Królestwo Polskie. 
Nadto ze szczegółowych zestawień wypadają róż- 
пісе nie mniej pntworne. Е tak: Łódź posiada 
prawie tyle żydów, co cała Francja, Lubiin tyle, 
ca Włochy, Będzin 7 razy wlęcej, niż Danja, Czę- 
stochowa 5 razy (te, co Szwecja, Kalisz 4 razy 
więcej, niż Belgja, a każde mlasta powiatowe 
więcej. niż Norwegia. 

Те cyfry śwladczą nietylko о strasznym 
przeciążeniu naszego kraju ludnością żydowską, 


kojące o zbrojeniach się i mobilizacji, — a nawet 
nietylko pogłoski, ale 1 fakly, w rodzaju projektu 
praw, demonstracyjnie wniesionego do parlamentu, 
we Wiedniu, alba równie demonstracyjnej podró- 
ży naczelnika sztabu Hólzendorfa do Rumunji, 
ustąpily niespodzianie miejsca pokojowym dążna- 
ściom mocarsiw, zabiegających o utrzymanie ро- 
koju za wszelką cenę. W końcu zeszłego tygod: 
пів ujawi la slę ze strony Angli wyraźna chęć 
przyśpieszyć uklady między mocarstwami celem 
porozumienia się w sprawie Bliskiego Wschodu 
1 uregulowania jej strony międzynarodowej, Рого- 
zumienie to ewentualnie nastąpiłoby na zieżdzie 
delegatów — w Londynie, Paryżu albo Haadze. 
Czy mocarstwa przyjmą propozycję Anglji? — nie- 
wiadomo, Postawa zarówno Niemiec jaki Austeji 
nie jest wyraźna. 

Jakiekolwiek jednak niespodzianki tai”przed 
nami chwila najbliższa, trudno zaprzeczyć, że za- 
równo państwa Bałkańskie jak wielkie mocerstiwa 
Europy z każdym dniem zbliżają się ku rozwiąza 
niu dramalu. Mimo szczęku oręża, coraz większe- 
go nabiera prawdopodobieństwa epilog pokojawy. 
Czy epilog ów nie stanie się pierwszym slowem 
gromowym innej nawałnicy, któż zaręczyć może? 


АУ 


Z паа Newy. 


Prasa rosyjska w sprawie stosunków polsko-żydawskich. 


IN ан krytyka społeczeństwa polskiego 
w związku z niedawnemi wyborami w War- 
szawie i naprężeniem stosunków między Polaka- 
mi i Żydami—nie schodzi prawie w czasach osta- 
tnich z tamów rosyjskich gazet radykalnych. 
Począwszy od Rieczi, oficjalnego organu 
kadetów, Nowego Wschodn, organu (zdaniem ga- 


ale | o lym, że ona skupiła się sztucznie w mia- 
stach, ydzie dochodzi do B5 proc., podczas gdy 
wogóle stanowi tylko 14 proc. 


A więc precz!.. 


Towarzystwo Kultury Polskiej na zebraniu 
саіопкбу sekcji etycznej powzięła szereg bardzo 
ważnych uchwał, stanowiących wskaźniki dla roz- 
woju dalszej działalności tej instytucji, dla rozwoju 
a, przedewszystkim zabezpieczenia polskiego cha- 
такіеги Instytucji, pod którą coraz groźniej pod- 
kopuje się nacjonalizm żydowski, występujący albo 
wprost i otwarcie, bez przylbicy alho też — co się 
zdarza  cięściej —- (ајопӱ w postaci aposlolstwa 
doktryn wszechludzko-humanitarnych 

Uchwalono wnioski nasiępujące: 

1. Nacjonalizm żydowski jest żywiołem wro- 
gim istnieniu i rozwojowi narodu polskiego, 

2. Przez asymilację żydów rozumieć należy 
wlączenie się do narodu polskiego bez za- 
strzeżeń. 

5 Jednym z najważnieszych zadań jest spol- 
szczenie miast polskich. 

4. Do Там, Kultury Polskiej, jako do insty- 
łucji polskiej, mającej podług ustawy szerzyć 
oświatę wśród ludności polskiej mogą należyć 
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zety Dień) grupy narodowców żydowskich a za- 
razem kadetów, radykalnej gazety Dicń, wyda- 
wanej przez firmę Angel i K-o aż do gazet le- 
wicowych Prawdy, Ёйсға, wszędzie odbywa się 
przeciwko Polakom kampanja, zbrojna wprawdzie 
nie w armaty dalekostrzelne i kartacze, lecz za 
to w slowa namiętne i jadowite. 

А więc gromi Polaków Dień, zaś Мошру 
Woschod gromi Юго! za to, że za malo gromi. 

A więc daje reprymandy polityczne Polakom 
kleoz, zaś Dien wyszydza Riecz za to że jesl 
zbyt dwulicowa i zamalo zasadnicza, 

A więc wymyśla Polakom brania obozowi 
luksemburskiemu Prawda, 

Wreszcie, w jerem|aszowe iście tony uderza 
spokrewniony z lewicą Łucz, 

Głosy te są tak namiętne i gorące, tak czę: 
ste i liczne, że mimowoli przypominają kampanię 
niema! ogólna europejską, podjęlą przed dwoma 
laty z powodu wystąpień Niemajewskiego. 

l o cóż chodzi? zapyta nieświadomy czytel- 
nik. Czym sprowadzili Polacy na się gromy ze 
strony postępowych, radykalnych, socjalistycznych 
arganów Rosji? 

А tym, że powzięli zamiar bojkotowania ku- 
pców żydowskich, tworzenia wlasnego handlu, że, 
jednym slowem postanowili bronić się ad najazdu 
pokojowego, że pragną zachować charakter pol- 
ski Królestwa, czyli, że w tłumaczeniu na język 
gazel tulejszych, postanowili urządzić cichy, bez- 
MD pogrom. 

о mogą walczyć-—nlemal zębami i pięścia: 
mi—o każdą piędź w przemyśle i handlu — czesi 
z niemcami; ba mogą walczyć takża polacy 
z niemcami w Poznańskim, bo mogą bronić się 
przeciwko niepożądanemu zalewowi finlandczycy, 
lecz nie mogą walczyć о swe istnienie | przy: 
szłość Polacy w Królestwie. 

Nie mogą bo na ich drodze leży tahu po- 
stępu rosyjskiego, Żydzi. 

Ta sama prasa rosyjska, która — w sprawie 
tamawania przez flnlandczyków dostępu kupcom 


tylko 
zenia 

Ten ostatni wniosek wściekle wywolat ataki 
ze strony owych rzekomych apostołów milości 
i równości wszechludzkiej, którzy nie widzą inne- 
Ho sposobu zdobywania raju dla wszystkich ludów 
świata, јак tylko założyć go na ruinie narodu 
polskiego, 

Со to jest? — pylają. Том. K. Polskiej ma 
służyć sprawie tylko polskiej? To jest skandal! 
To grzech przeciwko ludzkości. 

Skandal! — wtóruje pan Szpinak. 
— Hanbal potwierdza pan Sztajnwurcel, 
Linni. Í inni. | jeszcze — wielu innych. 
Niema kultury polskiej. Kultura jest jed- 
na: ogólno— ludzka! woła pan Alter. 
Jedna! — wtórnją Szplaaki i Sztajnwurcel. 

— А więc precz z jnkąś tam kulturą polską! 

— Precz! 

Tak szerzą śród nas hasla powszechno-ludz- 
kiej miłnści, postępu i kultury jednostki, będące 
nędzarzsćni wszelkiej kultury, jednostki, które sza- 
cunku dla kultury narodowej nabrać mogly — 
gdzież? W pogromach kiszyniowskich — -— ? 
Pod basalyklem imelameda — — ? 

Ich socjologię, ich poglądy historyczne po- 
konać można latwo: ale nienawiść ich przeciwko Pol- 
sce — jest nie do pokonania 


Polacy bez różnicy wyznania i pocho- 


rosyjskim, nie miala anil słówka protestu, obecnie, 
gdy chodzi o obronę Polaków przeciw stokroć 


sroźniejszemu dla nas zalewowi przez kupców 
żydowskich, rzuca na społeczeństwo polskie gro- 
my aburzenla. 

Wtedy principja niewzruszone milczały, dziś 
wołają wielkim glosem. 

Gdzież la różnica zasadnicza» Chyba w tym, 
że Finlandja stanowi jeszcze pewną, zwartą silę, 
gdy Polacy są bezsilni. 

1. теѓе weźmiemy pod uwagę to stanowi: 
sko, jakie obecnie w prasie, literalurze, zawodach 
wyzwolonych, z których glównie rekrutują się zwa- 
lennicy stronnictw postępowych w Rosji, zajmują 
żydzi, oraz te tendecje, pomimo pr/nełpjów, cen 
tralistyczne, jakie bezwarunkowo panują wśród 
społeczeństwa rosyjskiego, lo stanowisko prasy 
postępowet i lewicowej będzie więcej zrozumiałe. 


Żydzi stanowią żywioł najwi ruchliwy, 
czynny, energiczny, ściśle z Hey, polltyczme 
z opozycją rosyjską, najzupełniej państwowy. 


Polacy zaś zawsze są niepewni, zawsze ży: 
wią dażema decentralislyczne, 

Nie więc dziwnego, że prasa rosyjska slaje 
pa stronie żydów. 

l nie można tłumaczyć tego nieorjentowa- 
niem się w stosunkach, nieświadomością. 

Prasn rosyjska nle stara się zapoznać czy- 
telników z tym, co jest niepożądane i niewyga- 
dne. Wszak te Iniormacje, klóre obecnie czer- 
ie przeważnie z ręki drugiej, od żydów, mogla- 
by równie dobrze otrzymywać od Polaków, pa- 
stęnowców. Nle robi tego świadomie, ho zrozu- 
miała, że żydzi sy elementem więcej pewnym pań- 
stwown, niż Polacy. 

Principja w danym wypadku są wygodne, 
przelo staje się po stranie uciskanych żydów prze- 
ciwko antysemiłom, a więc reakcjanistom, Pola- 
kom. Stosunki zlożone | spomklikowane upra- 
szczają stę znakomicie 

Siętachawski, stający w obronie zagrożonej 
polskości Królestwa, zostaje okrzyknięly za anly- 
semite, p. Żabotińskij zaś — uchodzi za radykala. 

Kucharzewski jest uważany niemal za czar- 
nósecińca, wówczas, gdy p. Sokołow, redaktor 
Hacefiry ogłoszony za posiępowca, a p. Bomasz 
za kadela. 

Polacy—to bez względu na klasy -— nacjona- 
liści claśni, wrogowie postępu, żydzi—lo urodzeni 
postępowcy. Lablrynt nonsensów. 

A uwieńczeniem jego jest pomieszczony 
w gazecie socjaldemokratycznej Łucz (z d. 821 ХІ 
Nr. 45! artykuł wsiępny Wojujące mieszczaństwa, 
w kiórym autor po całej filipice 'przeciwko mie: 
szczaństwu polskiemu, zamierzającemu tworzyć 
handel polski (co ta obchodzi proletarjusza FA 
skiego?) | nawotującemu do kupowania tylko 
u Polaków, dochodzi do tak socjalistycznego wy. 
wodu: „Konieczne jest (26 slrony mieszczaństwa 
polskiego — przypisek mój) przekonać robotnika 
polsklego, że wrogiem jego jest nie burżuazja 
(polska czy żydowska), lecz żydowski skle- 
pikarz. żydowski rzemieślnik, żydowski robotnik. 
Апи _uwlerzy." 

Тетреғатепі, jak widzimy, uwiódł socjal- 
demokratę, a żydowski skiepikarz w szeregu 
z "obotnikiem został przeciwstawiony burżuazji; 
wzgardzony | skazany na zngladę przez socjalizm 
drobnomieszczanin żydowski został łaskawie wzię- 
ty pod oplekę, 

Czyżby ta byt tylko „lapsus linguae?" 

Trudno w to uwierzyć, gdyż zbyt często 
w obozie, zpośród którego pod adresem Polaków 


wszelkich obozów, lecą zarzuty ciasnego nacja- 
nallzmu, — poprzez grzmot czerwonych frazesów 
dostrzegać się daje już nle tylka klasowa, lub 
narodowa, lecz wprost rasowa solidarność. 
Wi—skr. 
Petersburg, d. 26X1 18. 


Listy z Paryża. 


' 
Sztuka. 


Odpoczynek po „Snlonie Jesiennym", — Henri Rousseau 

i nawe pierwiastki we wspólcześnem malsrstwie. — A W. 

Finsch. — Oihan Friesz, — Wystawa ironistów kobiety. == 
Drzeworył francuski, —Rernard Naudin. 


$. Jesienny zamknięty! 
Pi 


\ 

о wrzaskach I namlętnych dyskusjach, wy- 
wołanych „głośną skandaliczną* wystawą — nastą- 
pit spokój wyczerpania, Wraz z aslatniem lista- 
wiem drzew przy Avenue d'Antin, zwiędły również 
i papiernwe oburzenia. Z kolorystycznych orgji, 
jakle się рау na ścianach Wielkiego Pałacu, 
pozostały jeno szare płaszczyzny—a na zewnątrz 
gęsta mgła, przepyszne kantury mastu Aleksan- 
dra i klasyczny rysunek kopuły Inwalidów. 

Prawdziwem może ukojeniem są le miejskie 
motywy architektoniczne ро  bachanaljach 
Jesiennego Salonu — po jego krwawych wysil- 
kach stwnrzenła prządki da jakiejś złej legendy 
o smoku. który wszystko, co ріекпе pożeral. 
Szuka się ukojenia, jako rzeknmej przeciwwagi, 
a jednak.. jednak.. slna bierze pokusa ujrzeć 
raz jeszcze tego potwora, іе kolorystyczną me- 
nażerję, która w gromadzie odpycha | przeraża, 
ale w swolch osamotnionych okazach daje nie- 
mala rozkosz i glębokle todzi refleksje. 

Trzeba jednak adpacząć! 

Niechajże więc najbliższe drzewa Pól Eli- 
zejskich będą „gmem mistycznym”, gdzie w cie- 
niu gęstych dymów autamobilowych człek może 
zaznać „paryskiego wytchnienia”. 

Po plekle Wielkiego Pałacu godzi się prze- 
cież z montmartrowskiem prawem konsekwencji 
| zapłaconego wstępu — wejść do niebieskiego 
królestwa. Zwłaszcza, że опа пес! i pociąga 
swolm niezwykłym rodowodem. Pola bowiem 
Ellzejskie rodzą się z placu Zgody, co zwał się 
przedtem Place de la Reyolutlon, п gdzie ścię- 
to... 0, ercisez, Republique! je ne Pat pas 
jait erpres, że użylę trawestach stów Marji 
Antoanetv, przy tak bolesnem wstąpieniu na na- 
gnlolok humanitarne rzeczypospolitej. Ona mi 
to wybaczy! Sama bowiem lubuje się w dyso- 
nansach i w ironiczne| grze słów. A _ zreszłą.. 
przecież nie można było pozwolić dla samej lo- 
giki, by Pala Flizejskie z rewolucyjnegn wyras- 
taty szafotu. Zbyt skrajna kombinacja pojęć 
| obrazów, 

Ale widocznie ten nalklasyczniejszy plac 
w całym Paryżu тиз! być dogtalecznie podatnym 
1 rozclągliwym. kiedy nawet jaklś uliczny кагу- 
katurzysła zdolal go w kobietę przekształcić. 
Z placu tułów uczynił, z rue Royal długą szyję, 
z Kościoła św. Magdaleny glowę zdobną w ory- 
glnalny kapelusz. Szyję wleńczą niezwykłe wi- 
slorkl — To sąsiednie ulice, okalające rue 
Royal... 


Zdaje się, że odbległem ad rzeczy!? 

Bynajmniej! 

To byl tylko konleczny odpoczynek po Je- 
slennym Salonie — i czas włożony na przejście 


od Wielkiego Palacu do jednego z breloków 
wieńczących szyję wspomnianej przed chwilą ko- 
blety—do rue Richepanse, gdzie mieści się galer- 
ja Bernheima młodszego. 

Wejdźmy da wnęfrza. 

Wystawa obrazów Henri Rousscan, zmarego 
w roku minionym. Jeden z „dzikich“ I jeden 
z najnaiwniejszych  prymitywistów, pracujących 
pod znaklem Cezanne'a | Gaugin'a. Henryk Ra 
usseau dla dyletantów, którzy nie przekroczyli 
granic naturalistyczne] estetyki — pozostanie, 
oczywiście, Ignoraniem rysunku | malarzem „ki: 
czów', A z tych mniej więcej składa się ogół 
publiczności. Mimo swego monstrualnega usto- 
surkowania się do tego rodzaju iwórczości — 
publiczność (а, czy to będzie paryska, warszaw 
ska, czy też krakowska — zawsze pospieszy 
ilumnie podobne zwiedzać wystawy, choćby dla 
samej sensacji i powtarzanego rozgłosu, Przy- 
kry ten fakt odwiecznych nieporozumień na 
szczęście żadnego nie wywiera wplywu na ewo- 
lucję twórczości. Przeciwnie, nowe widnokręgi 
wzrokowe t intelektualne, które siłą wlasnej eks- 
рап! dążą do wypowiedzenia się — z tem 
większą pasją 1 temperamentem nowe torują dro- 
gi. А mnożęce ае z każdym rokiem |. zw. 
Skandale salonów Paryskich są może niczem 
Innem, jak tylko radykalną formą podrażnlonej 


nieporozumieniami reakcji samych artystów. 
Powyższe fakty tem silniej występują, że 
wszelkie niemal zdobycze twórczości chwil 


ostatnich, wypowiadają się w sztuce plastycznej, 
a szczególnie w malarstwie. Paryż pad tym 
względem jest obecnie prawdziwą kuźnią no- 
wych prób, pomysłów, eksperymentów, niejedno- 
krotnie mylnych i poronionych, wszelako dających 
niezbiłe dowody, że jest to wspólna gorączkowa 
praca nad zdobyciem nowych kształtów | walorów 
twórczości Praca poważna, glęboka, poparta 
nie małą kuliurą estetyczną w znaczemu prak- 
tycznem 1 teoretycznem. 

Do skończonych wyników jeszcze daleko, 
zerwanie jednak wszelkich węzlów z teatralnem 
1 ilościawo-cuklerkowem malarstwem pierwszej 
polowy ХІХ г, które się do niedawna przejawia. 
lo w rozmaltych pseudo wielkościach artystycz» 
nych, uznawanych | popleranych przez kola ohc- 
jalne— należy uważać za Istotne zwycięztwo mło- 
dego pokolenia. 

Fizjonomia tych bolesnych wysiłków — mi- 
mo powszechnego fermentu—zarysowuje się już 
wyraźnie. jest to dążność do stworzenia wiel- 
kiej sztuki psychologicznej, dekoratywnej I odro- 
dzenie kompozycji. Zadanie wielkie, może za 
wielkie dla Inlensywności współczesnych talentów. 
Pesymistyczne jednak ocenianie dolychczasowych 
doświadczeń byloby ignorancją faktów dokona- 
nych Krąg bowiem prac podjętych przez pokole- 
па najmlodsze wyszedł z zalożeń Istotnie wiel- 
kich I głębokich starej szlukl. — Plaskorzeźba 
Meksyku | Fglpiu stala się mistrzynią obecnej 
dekoratywnej — prymitywy wloskie, flamandzkie 
i francuskie, nadto sztuka japońska, chińska tu- 
dzież miniatura persko-indyjska XVII í XVIII stu- 
lecia odsłoniły zapomniany a tak cudowny świat 
kampozycji—wreszcie współczesna literatura psy- 
chalogiczna zniewaliła malarza do. myślenia, do 
uwzględniania tak „horrendalnega" w dotyczaso- 
wym blegu rzeczy — postulatu wlasnego па 


swiat poglądu. Wśród ogólnych rozterek i po- 
wikłań odczuło instynktownie, że stara szluka ca- 
łego niemal świata może być prawdziwem ocale- 
niem w czasach tak bezwzględnego zakłamania, 
falszywego patosu i przeralinowanego dylelanty- 
zmu. Charles Morice — jedynie glęboki tego 
okresu teoretyk pisat w r. 1910 le słuszne słowa: 
„Се! art, c'est l'art vral, celui qui apparente le 
Mexique à l'Egypte, les Cambodglens aux Gothi- 
ques, les Grecs archniques aux Primitifs Iallens, 
flamands et françals, aux Japonais et aux Chlnofs, 
et Glotto A Puvis de Chavannes C'est l'a qul 
falt l'unité variée et constante des races et des 
siècles, Part gui est expression humalne de la 
nalure, C'est l'art ancien“, — (Dla dokładności 
podaję. że powyższe sposirzeżenia Karola Mo- 
rice'a nie były pierwsze. Jnż w r. 1908 Andrzej 
Devain ten fakt zupelale sobie uśwładamial). 

Dziś na tym polu posiadamy już pierwszo- 
rzędne zdobycze, które dają kompletną rekompen- 
salę za paroksyzmy Jesiennego Salonu, gdzie 
stale odbywają się te wszystkie przeobrażenia, 
Polężna twórczość Cezanne'u, pobyt Gaugin'a 
na wysple Taiti, pantejstyczne wizie Carriere'a, 
genialna sztuka dekorulywna Puvis de Chavan- 
nes'a. helleńskie rewelacje Denrs'a, tragizm Odi- 
on. Redona, wielcy apostotowie brzydoty od Dam 
miersa po przez Ronauli, de Tonlousc-Lautrec 
aż do Van Gogha í Friessa, wreszcie Henri 
Matisse í Picasso — oto mimo calego pola do 
najgorętszych dyskusji — istotni twórcy I plonie- 
rzy rodzącej się przyszłej sztuki. 

Henri Ronsseau jest lej sztuki może naj- 
szczerszym | najcharakierystyczniejszym wyrazem. 
Wszystkie niemal najnowszych prądów pierwiasl- 
ki wypowiedziały się w nim w sposób nad wyraz 
jednolity. Niema w tym doktryny Malisse'a ani 
przeladowania Frless's, Każdy obraz niemal tchnie 
prawdziwą harmonią | prostotą. Widz, nie tracąc 
піс z indywidualności samego malarza — odnaj- 
duje z rozkoszą spokojne ustosunkowanie wielkich 
śladów minionej szłukt do przeobrażeń wspól- 
czesnych. 

A złudzenia — ia mleczna droga gwlazd, 
które nasza wyobraźnia tuż nad ziemią ustawicz- 
nle rozpina? 

Henri Rousseau jest Ich przedziwnym mala- 
тает! Załamują | różnicują się w nim samym. 
I poczynamy Wierzyć, że Henri Rousseau — 10 
wskrzeszona twórczość nleznanego prymitywisty 
jeszcze z zarania trecenta. Znikają wszelkie па» 
turalistyczne punkty widzenia, odrzuciliśmy ostatni 
ciężar t. |, historyczną oś szluki — obcujemy już 
z czysłą, niewyzwoloną, ale dopiero ШЫ е 
jak niemowlę — nową farmą twórczości. 3ZĘ- 
dzie bajka, zakochanym oklem patrząca na prze- 
kształconą przez sleble rzeczywistość, Bajka du- 
szy wyzwolonej z pod brutalności, realnych przed- 
młotów. Nie widzi już ona trywialnej wielkości 
budynków wielkomiejskich, chcących tę duszę 
podbić rzekomą grozą, zmysłową odrębnością, czy 
jakimś nietogicznym żywlolem. Twórczość arty- 
sty — bajka duszy zamienila letyszyzm codzien- 
nych przerażeń na klej do zabawek. | olo z mo- 
mentalnych budowli, potężnych żeber mostów, 
ać nego szkieletu A Eiffel — otrzyma- 
liśmy tekiurowe domki, szmatki, pudelka, druciki... 
To widoki z Paryża: „Trocadero“, rue Malakoff", 
„Pont Greneil" Í 1. 

Ale bajka nie jesi tylko kopciuszkiem prze- 
znaczonym do opowiadania własnej rzeczywisio- 
ścl Bajka ma swoje chwile wyichnienia, bajka 
marzy... nl... pragnie Innych światów, nieznanych 


lotów.. Jeśli baika mieszka w Europie — to tę- 
skni n. p. za podzwrotnikowym lasem Nowej Ze- 


landji lub Taiti, I wyjeżdża, by tam ponownie 
znowu śnić o czymś dalszym. Pejzaże dekora- 
tywne, lub gobelinowe Н. Rousseau są właśnie 
taką marzącą o nowych światach bajką  Chłopię 
dziesięcioletnie po przeczyłaniu egzotycznej po; 
wieści podobne snuje obrazy. Jest to tak wcze- 
sne pąkowie piękna, że absolutnie barwy | kszłał- 
tów przyszłego kwiatu nie podobna już sabie wy- 
obrazić. Takim jest n. p. obraz p. п. „Combat 
des Fauves", 

Bajka Henryka Rousseau wyraża nalsubtel 
niejsze wzruszenia ludziej psychiki, ale tylko tej, 
która, bezwzględnie żyje w śwlecie poezji, Mo- 
#na lą wówczas umiłować silniej, aniżeli własne 
marzenia, zwłaszcza, że jej boguciwa | harmonje 
wszystkie posladaja klucze do zagadnień umyslo- 
wości współczesnej Takim jest „Le Rêve“, naj- 
lepszy obraz Rousseau'a, Akt kobiecy na tle 
bujnej podzwrotnikowej przyrody: 


Yndwiglin dans un benu revè, 
S'tant endormie doucement 

FI tendait len nans d'une musettes. 
D'um charmeur bien pennant 
Pendant que la lune reflète 

Sur Jea fleura, lea arbres verdoyant 


Rzecz dziwna! (dv się bajka zbliża do czlo- 
wieka, by go odtworzyć w portrecie — staje się 
nagle poważną, zadumaną, przeslaje być dzieckiem. 
Jeżeli marzy jeszcze — to o Velasquezle, Fl 
Greco, ale tak silnie uproszczone formy rzeczv- 
wistości przez dawne marzeniowe nalagi — nie 
zdołalą już klasycznych bogactw | akcesorii pow- 
tórzyć. 

Bajka widzi raczej smugi wzruszeń | ruchów 
na twarzy człowieka, niż sama jego fizjonnmię. 
Skramność jej wówczas przemawia wielkimi skró- 
tami genialnego O6zanne'a, werniksuje tego mi- 
strza prymitywny realizm. Takim jest portret ko- 
blety z kwiniklem w ręku przy portierze, — „La 
Promenade”, a przedewszystkim portret pierwszej 
żony artysty. -— — W „L'arbre de la Liberté“ 
ten prymitywny realizm wyraża się w sposób na- 
der ciekawy. Odnajdujemy bowiem na iym obra- 
zle kampozycyjne wąłki Piotra Breughla. jak 
1 stopniowanie kolorów „Massaccia, n. p. z jego 
poktonu trzech król w galerii berlińskiej Szkoda, 
że szczuple ramy, niniejszej korespondencji nie 
pozwalalą mi obszerniej omówić tego artysty. Cie- 


kawszych odsyłam do świetnej monografjl p. 
M. U'hde'go. 
(d. n.) Roman Zrębowicz, 


Paryż, BOXI 1912 r. 


KRYTYKA. 


W drodze naprzód. 


Tro — istotnie. -- pojąć, со bylo proble- 

rzem sądów jury ostatniej w Salonach Towa- 
rzystwa Zachęty wystawy krakowskiego Towarzy- 
stwa „Szłuka*. Daremnym byloby, zda się, po- 
Szukiwanie łączności między pejzażami Kamoc- 
kiego 1 Rubczaka, głowami Axcatowicza i Gwoz- 


k. _ 


decklego. A jednak probierz istnieć muslat, sko- 
ro odrzucana obrazy artystów, niepoślednią już 
dzis rolę odgrywających a w czasle jesiennej pa- 
ryskiej wystawy dominujących pono po nad wie- 
lu różnorodnymi twórcami, jak powiadają pisma 
niemieckie, francuskie, a ostatnio, polskie. 

Na Wystawie posladającej pewien zasadni- 
czy chgrakier dzieła stojące poza linją winny by- 
ły być odrzucone, wszelkie zaś, ogólny ton 
podnoszące, przyjęte. A że tak się nie stało, 
jak pokazuje wystawa — iest dowodem chwiej- 
ności zasady, którą się poslugiwała jury. Odrzu- 
cam więc wzrokiem rzeczy całość psujące. Po: 
zostałą wystawę znamlonuje rys zdrowej | silnej 
pracy, rys kultury, jeszcze do tej chwili nazbyt 
często zwyciężające) samorodność talentów. 

Jedynym artystą, dla którego kultura nao- 
pływowa jest wielkością nliaky, który ulega 
kob, tylka wewnętrznym przewrotom, dyktowa- 
nym przez samolstae wpatrywanie się w koniecz- 
ności rzeźby — jost p. Dunikowski. Drogą wmy- 
ślania się we wlasną pracę w materjale 1 przez 
absolutne, żądanie jego indywidualności — Duni- 
kowski idzie niezawodną droga do mocnego, nie- 
zależnego stylu, klórego odrębnością będzie jego 
„nleeuropejskość* w najdoskonalszym znaczeniu 
lego słowa, „nieeuropejskość* powstająca nie 
przez nieszczere naśladownictwo prymitywów lub 
archaizowanie na klasyczny styl epok kultury, 
lecz przez wewnętrzną potrzebę najpierwatnie|- 
szej prostaty. Pamiętam wśród bretońskich wsi, 
u małych, mocnych kościołków stojące w szarym 
kamieniu ciosane ukrzyżowania Lub hen, gdzieś, 
gdzie ślady wsi zaginęły ! kościół opada w rui- 
nach — stol „calvaire“. Катіетагг z ludu cio- 
ва! ją. W serdecznych gestach chciat wyrazić 
swoją miłość i wiarę i z trudem twardy kamień 
ożywiał: powstały kąty, niewykończenia | naiwno- 
ści, pa przez które jednak bije jakaś rozrzewnia- 
iąca prostota 1 bezpośredniość dziecinna, często 
nawet instynktem wyczuta budowa i proporcja. 
Prostota | rozmyślna twardość rzeżb Dunikow. 
sklego z nieprzepartą siłą nawołują wspomnienie 
owych ludowych pieśni w kamieniu closanych. 
Jest to pokrewieństwo dalekie, піс w sobie 
z „wpływów“ nie mające, pokrewieństwa nie zro- 
dzone przez kulturę zewnętrzną. Acz już w da 
wnych rzeżbach przejawlającą się, — w tych do- 
piero tzlelach widzę tak zdecydowanie w kszlalt 
uchwyconą wewnętrzną konieczność artysty, któ: 


ry w bezwzględnej prostocie odnalazł swój 
rodzimy, najbardziej bezpośrednio wyrażający 
Ho styl. 


Dunikowski podjął się prac a nastroju ko- 
ścielno-młstycznym, jako jedynie odpowiadających 
| jego pojęciu a formie I jego ekstatycznej natu: 
rze, Ро raz plerwszy widzimy go iak skupionym 
itak architeklonicznie budującym. Oble „Ado 
racje" łączą się ze sobą, tworząc górnymi obra- 
mieniami strzeliste sklepienie: podniesiona ku 
oczom ręka mężczyzny z prawej grupy I jego 


opuszczone 


lewe 
z toljałem wraz z liują lla lewej grupy — w prze- 
dlużeniu spotykają się u pórnego przecięcia skle- 


ramię, wzniesienie zaś rąk 


pienia. Gdy dodamy pochylenia głów — starca 
i kobiety, a przylym postacie męzkłe pomyślimy 
jako ściany, na których wspiera się sklepienie, 
to otrzymamy jasne połączenie dwóch adoracji. 

Rzeżba prawa tworzy sama w sobie rytmicz- 
nie połączoną trójcę i pod względem architekto- 
nicznym i pod względem napięcia psychicznego. 
Całość pojmuje artysta Јако płaskorzeżbę, oram 
ment ścienny. uwypuklenie ściany kościelnej. 
Dominuje postać mężczyzny: uskrzydla on plasz- 
czem, wznosi przechyloniem glowy, modlitewność 
tworzy ekstatycznym napięciem uczucia. A ро» 
słać kobleca poddaje się skrzydłom mężczyzny 
i pochyleniem głowy (rylmiczną odpowiedzią 
na gest mężczyzny) — wyraża rozmodlaną duszę 
kobieca, pokorną, nałcichszą i najpoddańszą, 
Ostatnim ogniwem Jest dziecko. 

Jeden krok dzielil artystę od pozy aktor- 
skiej, Lecz skupiona uczuciowość Dunikowskie- 
go, umiejąca się w zupełnej szczerości aż do 
ekstazy podnosić, wrez z olbrzymią umiejętnością 
odyadywania gestu, јако atrybulu nastroju psy- 
chlcznego, są niezawodną bronią przeciw wsze|- 
kiej manierze. Dopiero w szarym kamieniu гте?- 
by te nabratyby wlaściwej siły. Niestety, o ile 
z techniki zewnęlrznej wnosić można, sq one 
najprawdopodobniej obliczone na materjał spe- 
cjalny — raczej blachę niż kamień. Sląd owe 
ostre zagięcia. 

Tym, klórzy czynią Dunikawskiemu zarzut, 
£ w jego rzeźbie brak „rzeżby”, polecam przyj- 
rzenle się oddzielnie usławionemu biustuwi „Ma- 
donny*. Patrzeć należy od strony pochylenia 
glówki w cień, by poznać doskonałą modulację 
i bogactwo gry swiatel. 

Wręcz odwrotną wartość posluda rzeżba 
Nadelmana. Nie powslała, zda się, samorzutnie, 


Z cyklu. „Plony pielgrzymstwa”. 


Tawerna duchów obcowania 

jestto — upiorów wężowisko, 

gdzie, jak w salonach płaz się kłania 
jednym wysoko, drugim — nizko. 


w tawernie duchów infernalnej 
psiogłowe larwy widze często 
Lokaje przeczą. dla nich kęs to 
metafizyczny, nierealny.. . 


Mówią, że widzę czego „zdrowi“ 

nie widzą goście, ni gospodarz: 

lu jena rynek: ci i owi, 

odbiorce — towar — popyt — podaż... 


Ksztaltowaty ją wpływy i malarskie i rzeźbiarskie. 
Przypuszczam, iż wyjściem dla niej było współ- 
czesne malarstwo dekoracyjne, stawiające war- 
tość пі 1 barwnej harmonij! ponad prawdę ży- 
ciową, realną. W dalszym ciągu rozwoju uległa 
zupełnie konsekwentnie pulsującym we Francji 
echom klasycyzmu, 

Spójrzmy na figury zatytułowane „Gipsy“. 
Pamiętacie „tdylię* Cezanne'a, wobec której 
„Déjeuner sur l'herbe" Manet'a jest akademickim 
obrazem? Kobiece clała rzucone na (o zieleni 
1 wody nje posiadają dla Cezanne'a żadnych war- 
tości poza barwą: „II n'y a pas des lignes, Il n'y 
п pas de тоди, Il ny а que des conirastes, 
Ces centrastes, c'est la sensation colorée“. Treść 
tych słów Nadelman stara się przettomaczyć na 
język swolsty | sądzę, 12 na posłaciach Cózanne'a 
uksztaltowaty się pośrednio Jub bezpośrednio figu- 
ry gipsowe Nadelmana. widzi w nich rzeźbiarz 
koordynację lini! | płaszczyzn, które bez względu 
na indywidualie dla danego przedmiotu cechy 
piękna czy charakteru, mogą same w sobie po- 
stadać swoją wartość estetyczną — t. zw. piękna. 
Figury le należy traktować jedynie jako ekspe- 
ryment, 

Szlachetnie stylizowane w formie, drobne 
bronzowe figurki są dekoracją z linji, bawią oczy 
ich harmonią, jak obraz bawić może nową har- 
monją barw. Zimne jeszcze — jednak bezpo- 
średnio już odczuwać się dają. 

Pu raz pierwszy czujemy życie ponad ekspe- 
rymeni wzniesione w marmurowe; uśmiechniętej 
stlówce! tam uśmiech drga, tuli się po kątach ust 
i swawolnie gra mieniącymi się na płaszczyznach 
policzków światłami. Z cyzelerskim zamilowa- 
niem modelowana druga glówka jest znów zimna. 

Rysunki Nadelmana potwierdzają mole przy- 
puszczenia, 12 ulega on wpływom malarzy. Wzo- 
rem ich — stara się geometrją śwlal uprościć, 
ciała ludzkie do schematów doprowadzić, sztucz- 


BANN 


Ani tęsknoty, ani próżni 

po zmarłych nie zna słążba chwili. 

przychodzą różni, nikną różni — 
nikt nie wie po co są i byli... 


1 głów nie liczą. Tylko Ona 
tam... pod zegarem, beznamięłna, 
serc liczy już niezwrołne teina — 
Tanatos, dziewka namaszczona. 


Hetera, która bogom służy 
nieznanym, jak posłuszne czernie 
szafarzy, co roznoszą w kruży 
napoje śmierci w Nad-tawernie. 


nymi eksperymentami konieczności proporcji zba- 
dać, Poczekajmy — być może, iż oczy nasze 
do tych prac przywykną i je uznają. 

W pierwszej sali wisi Weiss. (Najlepsze 
obrazy podobno zostały usunięte, jako „nie dosyć 
moralne” Szkoda; być może, 12 nam by la do- 
za moralności wysiarczyła). Po przez obrazy 
Weissa przeglądają tym razem wpływy francuskie, 
Nie przyjmuje Ich artysta, lecz stylizuje, traktuje 
jako eksperyment, rozbarwia i wrodzoną jędrno- 
ścią talenlu często zwycięża, Lecz, że nie opa- 
паша! ich tak, by ponad nimi wlasnym stylem 
górować — dowodzi różnorodność jega utworów: 
Z trudem łączą je oczy pod mianownik łedne| 
i tel samej dłoni. Jedyną niezawodną, bo rado- 
ѕпа posiadają one wartość: wnoszą па wystawę 
sloneczność i barwność, 

W następnej sali zastanawia p. Boznańskiej 
„Poriret w brazowe] sukm*. Z clemno-harwnedo 
tła, ożywionego bezksztaltną zielanq plamą fotelu 
ijasną różą u kapelusza, wyłania się z szarości 
pokoju postać kobieca, żyjąca wszyslkimi пету» 
mi uśmiechu | spojrzenia. Niezmiernie subtelne 
tonowanie kolorów, łekkość i zdecydowanie plam, 
malarskość 1 smak, a przytym brawura rzutu i ko. 
loru — oto cechy tego obrazu, Inne portrely 
tych połączonych wartości nie posiadają 

Filipklewicza pejzaże budzą reminiscencje 
wpływów  paśrednich, których wyzbywa się w mar- 
twych nałurach. „Kwiaty | owoce“ rozpływają 
się jeszcze w szarości, lecz w drżącym, nlebie- 
skim tonie, unoszącym się wokół kwłatów i fl- 
gurki, w obrazie „Przed lustrem" odczuwa się 
świeże, pulsujące powietrze. 

Ruhczaka „Рогі w Andierne* jest jedynym, 
tu istotnie oryginalnie pojętym pejzażem: wpływy 
przelrawione 1 przestylizowane wydały ten chara- 
kterystyczny w szarości bretońskiego powletrza, 
obraz. 

Nowsze prądy wydały р. Gwozdeckiego. 
Van Dongen czy Matisse I brak wyraźnej busoll 
czynią jego malarstwo jakimś nerwowym, skraj- 
nym | przejaskrawionym. Płody te| pracy wyka- 
że dopiero przyszłość — dziś wartość posiadają 
tylko jego kwiaty. 

Czemu p. Witkowski nadesłat tylko jeden 
obraz? Widz na zasadzie jednego dziela z tru- 
dem zdoła pojąć zagadnienie dekoracji p. Wit- 
kowsklego i jego odrębne stanowisko. Zanim 
temu artyście poświęcimy szczegółowe studlum, 
zaznaczymy, 14 niepospolitą jego wartość stanowi 
rzadkie u nas poczucie koloru, harmonii i deko- 
racyjne| wartości tych zasadniczych pierwiastków 
malarskich. Poza tym, studjum znajdujące się na 
wystawie zwycięża widza szlachetnym sentymen- 
tem w wyrazie oczu obojga dzieci. 

Mówiące o majsterstwie rysowniczym artysty, 
umiejętnie i pracowicie modelowane rysunki pana 
Zaka, zastanawiają z jednej strony niepospolitą 
kulturą u lak młodego malarza, z drugiej — ich 
absolutną martwotą. Daremnie widz pragnie wejść 


— 


1 
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w żywy konlaki z nimi — ich oczy 
są zimne. 

Doplera nbrazy p. Zaka może by nam istot- 
ną jego wartość opowiedziały. 

Innych przemilczam nie dlatego, bym ich 
wartości nie uznawał, lecz że wychodzą po za 
zasadniczy ton wystawy, 


1 twarze 


M. Sterling. 


Р. < Zbyt późno dowieszonego aktu p. 
Pieńkowskiego з nowego portretu p. Krzyżanow- 
skiego |uż nie zdołaliśmy omówić 


Wrażenia i refleksy, 


Kazimierz Sedziak Marek Bożywój. „Kart kilka kraniki 
starej w trzech odstonnch podanej”. 


Z nazwiskiem p K, Sędziika spotykam się po raz 
plerwszy. Zwykle w tnkieh wypadkach ma się przed- 
awiądczenie, ża nutor jest mlodym i zwykle z hncznodcią 
staranna kontralufe się wlasne wrażenia. 

O sutarze, którego poprzednie utwory się znało, 
ma się pewne już wyrobione wytyczne, w związku z któ- 
tymi ocena rzęczy nowri spływa do ujęcia ostalniega 
kierunku linji ewolucyjnej (o ile ta jeszcze się jawi) i da 
zeslawienia w związku z niq walorów twórczych z ulwo- 
rów poprzednich i ostatniego. Przystępując da autora 
nieznanego jesl się narnzie bez podobnej jak puwyżęza 
busali, trzeba ją domero skanslruować. Punktem zwrot- 
nym dla orjeniacji krytycznej jest chwila zaobsarwawa 
та oznak, konstatujących talent w autorze. Chwila ta 
maże nastąpić przy pierwszych stronicach czylania ulwo- 
ru а może też nadejść dopiero w końcu, jak tn się ma 
właśnie z ułwarem p. K Sędziukn. Trudność katego- 
ryczneja ujęcła tstnienia w autorze talentu pałęgule się 
okolicznością, że poza mgławicami wad nieodlącznymi 
dla poczynejącega pisania, poze typowymi dla deblutan- 
tów nsśladownictwami autarów dużej miary (a zdarzn się, 
że cala „indywidualność” początkującego polega 11 tylko 
na nadladownictwiej — są w „kilku kartach kroniki et 
lej" pewne cechy specyficznie ujemne i znakomicie, п 
razie przynajmniej, maskujące klelki latotnych poczynań 
twórczych. Tą swoistą w „Marku Rożywoju* wadą jest 
historyczność. Epoka keji jest dla mnie zupelnie bi 
kowe, ta znaczy, iż chcę przypuszczać, że autor valto- 
wot dać próbkę dowolnega sul generis nrehaizowanie. — 
w przeciwnym bowiem wypadku musislbym p, K, Sędziu- 
ka ponądzić a zupełną nieznajomość hislor)! Z kolory. 
tem epoki w „Marku Bożywoju" rzecz się ma mniej wię: 
ee] tak, jak z gwarą w „Dymitrze Samozwańcu" Nawa- 
czyńskiesa, t. j, panuje zupelny chaon epok, mieszanina 
anachranizmów i wypadkowych dowolnoden W odstonie 
lej „Morka Bożywoja” mamy wrażenie wieku XIV-ega, 
сой jakby reminiscencja z „Krzyżaków” Sienkiewicza, 
mliści wkrótce zaczyna tiglatmie wóclublać nos wiek 
XV.y, ХМ, XVI-y — powstają echa „Trylogii. W re- 
zullucie walczy wiets Babel Ustrój rodowy spiętrza się 
z makoronizmumi doby jezuickiej „słupce  dźwierne 
1 wasrąby" z „wygłarnianiem z bandoleta, bigos czau, 
dzi | akcesorjów narazie śmieszący, denerwujący w koń: 
cu. Barok taki dopuszczalny jesl tylko w utworze o pad: 
lożu baśniowym, o charakterze archaizowania atojącego 
poza czasem. Wada powyższa skazuje utwór, redukuje 
go do eksperymentalnej próby pióra A szkoda, bo p. К. 
Sędziuk ma stanowczo talent dramatopisarza, potrafi za- 
dzierzgnąć węzel intrygi, plątać go konaekweninie,; wy- 
twarzając jednocześnie niespodziane e_dodatnie załama- 


nie, umie wreszcie doprowadzić dn katastrofy pomyśla- 
nej aryginalnie, Przypuszczam, iż p. Kazinierz Sędziuk, 
starając się ua przyszlość usunąć wyżej wymienione bra- 
Ki swej konsystencji kulturalnej, może wejść nu drogę 
pozytywnego rozwoju talantu dramatopisarza. 


WOLNE GŁOSY. 
— Resztki zludzeń. 


Niema na świecie równie Iraglcznej historji 
narodu, jak historia Żydów. Lecz niema leż rów 
nie bolesnej drogi poniżań się, jak lu, klórą 
naród ten obrał, by żyć 1 trwać. Nie ma na świe» 
cie narodu równie siabego, pozbawionego cech 
męskich t rycerskich, jak naród żydowski. Lecz 
niema też na śwlecie narodu równie dla innych 
przez rozkladowy swój wpływ niebezpiecznego 

Olo powody, dla których w stosunku do Ży- 
da każdy odczuwa ową dziwną mieszaninę Uczuć. 
złożoną z litości i wstrętu, z lekceważenia | oba- 
wy. Ten chaos sprzecznych uczuć jest jedną 
z głównych przyczyn chwiejności, jaką Polacy 
adznaczall się dotychczas w postępowaniu z Ży- 
dami Jesteśmy uczuciowi | zapałni: niezmiernie 
łatwo nas wziąć na wspanialomyślność, współczu- 
сіе, sprawiedliwość 1 tym podobne wędy. 

Nie widząc = w zaślepleniu swym — żad- 
nego w sprawie żydowskiej niebezpieczeńsiwa, 
przywykliśmy rozstrzygać ја zawsze od strony Ży- 
dów, z punktu widzenia wspólczucia dla ich losu, 
słuszności Ich praw ludzkich +1 d. Dziś jeszcze 
p. Straszewicz śpiewa pieśni o miłości i twórczej 
jej sile: spóźniony ten trubadur słąpa pomiędzy 
szeregami dwu wojsk do boju się golujących Lecz 
romantyzm ten naogól już ininal 

Sprawa na szczęście dojrzała już dotyla, ży- 
cie ją w ostatnich latach postawiło na gruncie tak 
rzeczywislym, że cale społeczeństwo pulskle zna- 
lazlo się przed istotnym іе; obliczem, gdzie niema 
nawet miejsca na nienawiść wzajemną, miłość 
wzajemną, lub jsklekolwiek inne wzajemne uczu- 
cia. Zrozumtano, że lu nle o stan uczuć мда» 
jemnych chodzi, lecz о istnienie narodów, 

Żydzi zawsze to doskonale rozumieli, Tak 
samo nacjonaliści, jak asymilatorzy nigdy Inaczej 


sprawy żydowskiej nie rózstrzygali, jak tylko 
z punktu widzenia żydowskiego. Oni w roman- 
tyzmy sA nie bawią — I słusznie. 

Nadeszła wreszcie chwiln, że i Polacy za- 


częli rozstrzygać sprawę żydowską ze swego pun- 
Ши widzenia: życie ich do tego twardą pięścią 
zmusiło. lecz lu Żydzi podnieśli gwalt | wszel- 
kim! sposobami oczerniają stanowisko nasze, któ- 


re jest całkiem do ich własnego podobne. 1 to 
jesi z Ich sirony niesłuszne. 
Rozumiemy, że muszą się bronić. Ale 


i w najkrytyczniejszej chwili należy mieć tyle spo- 
kojn | rozsądku, żeby nie bronić placówki raz na 
zawsze straconej. Żydzi „asymilatorzy” chcq nas 
utrzymać w smutnych reszikach romantycznych 
złudzeń, po kłórych obecnie już tylko obloczki 
dymu się unoszą w niebiosach, Próżna — lo 
strata czasu. 

Pierwszym owym „jak sen jaki złoty” znl- 
knionym złudzeniem jesi wszelka - przyjazna, 
czy wroga—uczuciowość do sprawy żydowskiej za 
włosy przez asymilatorów wciągana. Przyplsują 


oni Polakom „nienawiść” | zawstydzają ich tym 
strasznym słowem, ukazują Ideały. „miłości* i za- 
chęcają nas do mej, Po cóż to wszystko? 

Sprawa o wiele prościej I jaśniej rozstrzyga 
się bez domieszki uczuciowej. Polacy pod grozą 
zaglady muszą zdobyć dla siebie swoje właśne 
miasia, Chege je zdobyć, muszą z nich usunąć 
Żydów, albowiem żyjemy w świecie fizycznym, 
w którym dwa przedliioty nie mogą znajdować 
się na jednym i tym samym miejscu i jeden 
musi być usunięty. Chcąc usunąć Żydów, musl- 
my na każdym kroku przeciwstawiać się hn, boj: 
katować ich handel, organizować własny, wypie: 
rać Żydów z każdej stopy pasładania, slowem — 
walczyć z nim, Chcąc walczyć skulecznie, mu. 
simy ludzi zagrzewać i uświadamiać, 

Lecz my zagrzewamy i uświadamiamy w Imię 
calkiem pozytywnego hasła: zdobycia wlasnych 
miast. Co zaś do lego, kto w nich teraz siedzl— 
Żyd, Niemiec, czy Chlńczyk, to jest nam ор jet- 
ne. Słedzi w nich dwumitjonowy kamien, który 
mam żyć nie daje. Więc olo zakasallśmy ręka 
wy I zabieramy do pracy ciężkiej, wiedząc, 
że ona dlugic potrwa talu 

Napróżno asyrnilatorzy chei 
i wkrzyczeć milości i nienawiści. Wiedzą oni da- 
brze, że te uczucia nsłabiłyby sily nasze. Lecz 
niechże usłyszy, 1 my o tym dobrze wiemy 
Przywódcy I nauczyciele narodu naszego ładnych 
już w sprawie żydowskiej uczuć nie dopuszczą. 
Tylko — pracę | walkę, walkę 1 pracę! 

Drugim zludzeniem, jakle asymilałorzy usiłu- 
ją utrzymać przy życiu, jest sztuczne zszywanie 
filosemityzmu z postępem i antysemityzmu ze 
wsleczulctwem. Lecz tu już wszystkie owe bia- 
le піш porwaty się bezpowrotnie! (idybyšmy tak 
naprzyklad zechcieli w tej chwili na tym krawiec- 
kim dogmacie się oprzeć i porównali w sprawie 
żydowskiej stanowiska Prawdy i Słowa, daszll- 
byśmy do wręcz odwrotnego wnlosku. . 

Tam, gdzie zwarły się najżywotniejsze spra- 
wy dwócli narodów, gdzie chodzi a podstawy ich 
żjcia, tem niema już mowy о fito- i antysemi- 
iyzmie. Pojęcia te znikły, jak znikają wysepki 
chwilowe pod falą wzbierającej rzeki. Ryty one 
możliwe czasu posuchy í zupelnego życia upad- 
ku. Dziś, kiedy naród polski budzi się do pelne- 
go | rzeczywistego życia í ręce po wszelką wla- 
sność swoją wyciąga oczy jego nie widzą 
nikogo prócz własnej przyszłości, 

Niechże nsymillatorzy zrozumieją to wczas 
i wczas wystawią wspólny nagrobek dla zmar- 
tych braci—mlodzieńców: b. p. Filo- 1 Antysemi- 
fyzmu, Albowiem niema już ich pośród nas! 1) 

*Frzecim złudzeniem, jakie asymllatorzy pra- 
gny nam wmówić jest humanitarność, do które] 
wciąż apelują | obywatelskość, na której sprawę 
swoją oprzeć pragną, 

fi 


nam wmówić 


Humanliarnosé — w czym i dla koj 


о? Je 
żell nas, to i Żydów obowiązuje humani 


arność. 


Jeżeli my w Imię hamanilarności mamy pozosta: 


wié miasta nasze w rękach Żydów, la w imię tej 
samej humanitarności Żydzi powinni oddać nam 
nasze miasla. Jest to obosleczny Argument, 
u przytym — dziecinny. Lecz i obywalelskość te 
same ma dwa ostrza і ten sam brak.. jelca, le: 
żeli Żydzi w imię praw obywatelskich pragną być 


1) Dowiadulę się w ostatniej chwili, że znane ohyd- 
ne pismo antysemickie Kola przestaje ad N. Roku wy- 
chodzić. Fakt ten jest wysoce znamienny i jusno wywudy 
moje potwierdza 


nietykslni, tła i Polacy mogą nietykalności swej 
w imię tych samych praw wymagać оа Żydów. 
Przecz-że oni duszą nas, jak zmora? 
Usuńmy na bok te slowne igraszki! 
czas już na nie 
Żydzi zapiszą to sobie, że Pulacy w imię właśnie 


Nie 
Niech asymiiatorzy i wogóle 


wysokich praw humanilarności i obywalelskości 
ratują naród od zaglady i w iym, nie zaś innym 
celu, przedsiębiory wojnę z Żydani. Niech zro- 
zumieją, że tu się stało coś о wiele ważniejsze 
go, т? podulec: z powodu мурагом. Wojna 
ta jest początkiem nowej ery dla Polski | żadne 
już względy jej nie pawstrzymają. 

Asymiialarzy chcieliby wykazać nam bezo: 
wocność tej wojny i wciąż uapoinykają o ро 
dze ekonomicznej Żydów, zapominając, że przed 
chwilą mówili o ich. nieszkodliwości. Próżne 
wykręty! Lepiej olo kiy chce być godnym 
godnie przyjąć to, со jest nieumkuione. 

Czwartym z!udzeniem nerwowo nam przez 
asymilatorów wpajanym jest to, Jakoby agilacja 
nasza za unarodowieniem polskich miast wzma: 
gala separntyzm żydowski. Cóż za naiwność! 
Przecież ten separatyzm żydowski istnieje I istnieć 
będzie bez względu па stanowisko Polaków. 
Owszem — celem naszej pracy jest usunięcie Ży- 
dów 2 zemi naszej 

Argument ten ma swój wyłączny slyl ży 
dowski, W żudnej innej glowie nie móglby po- 
wstać — tylko w tej, pelnej wszelakich kombina- 
cji handlowych i zawiłych operacji. Żydzi tym 
się odznaczają, że ruchliwym swym mózgiem do 
ostatnich granic niemożliwości wynajdują jeszcze 
ralunki і wybleg|, zapobiegają. lagodza, przeczą 
tam, gdzie każdy dawno już sprawę za rozstrzyg 
па uznał i odpowiednie stąd wnioski dla siebie 
przyjął, Żyd nie znosl sytuacji bez wyjścia 

My ze swej sirony pragulemy jasnego sta- 
wiania sprawy. Kto czynnie zapomocą kaopera- 
iyw, banków, wykupywania nieruchomości, arga- 
niżacji handlu polskiego, bojkolu Żydów i t d. 
chce zdobyć miasta dla Polaków, a więc usunąć 
sląd Żydów, len nusi to również i słowem celo- 
wo 1 jasno określać. Nie bawmy się w cho- 
wanego. 

Piątym, a może i nie oslatnim zludzeniem, 
jakim asymilatorzy pragną nam oczy budzące się 
zamknąć, jest nacjonalizm żydowski, przedstawia 
ny jako stronnictwo ograniczone w przestrzeni 
i czasie i cały ciężar „ілу“ w sprawie żydow- 
skiej PR 

aktyka asynilalorów jest lu przejrzysta: 
chodzi o to, ażeby całą akcję społeczeństwa pol- 
sklego zwrócić na tory polityczne, zacieśnić 
przeciw jednemu wyłączme stronnictwu żydow: 
skiemu - przeciw nacjanalistom | tym samym 
wynaturzyć ją, osłabić | zniweczyć, Chodzi Im 
o to, ażeby zapomocą jednej gałęzi blisko nam 
do oczu przysławionej zasłonić caly widnokręg 
sprawy, zasłonić ruch catego społeczeństwa żydów: 
sklego | od nlego closy 2 naszych rąk spaść ma- 
jące odwrócić ku sprawie poszczególne], drobnej 
i nielstotnej. Jest to uchytenie się całego narodu 
przed ciosem, który-by wówczas spadł w próżnię 
і т zwichnął. 

aktyka-to zręczna і dobrze dotychczas 
przez asymilatorów stosowana. Ale — niestety — 
już na nią zapóźno. Powtarzam raz jeszcze: po- 
zycja asymilatorów jest ju? заг na zawsze stracona, 
sirzały Ich są puste, czas colnąć się do obozu 
swego ! na innych zasadach się umocnić! 

Cala różnica między asymilatorami a nacjo- 
пайзїаш! żydowskimi polega jedynie na lym, że na- 


cjonaliśc! bronta natodu swego jawnie 1 otwarcie, 
20$ asymilałorzy — skrycie i bezwiednie. Nie 
тойда mieć tej obrony za zle ani jednym, ani 
drugim. Cel ich jest sziachetny. Polacy zawsze 
i wszędzie uszanują w swym przeciwniku milość 
dla jego narodu, ofiarnosć, zacięlość obrony 
it d, Ale nie są też ślepi i znają się na wybie- 
gach wojennych. 

Spory i wojny usymilatorów żydowskich z na- 
cjonalistami sq sprawą wewnętrzną narodu żydow- 
skiego I my się do nich nie wtrącamy. Śledzimy 
tylka bieg ich, jak wogóle śledzi się wszelkie ru- 
chy nieprzyjaciela dla wlasnej orjentacji, 

Naletnióky już 1 asymlialarom zorjentować 

się w nowo-uksztaltowanej sytuacji i zrozumieć 
jaka lo zmianu dokonała się w polskich szeregach. 
Powlnniby już dostrzi że wszystkie nasze ru- 
chy, pozycje i pociski skierowane sq i będą 
już da końca nie na poszczególne nie zna- 
czące i fantastyczne sza. asymilalorów, nacjo- 
nalistów, sjonistów, chasydów | jakkolwiek się 
zwą stronnicze ugrupowania Żydów, ale ла cały 
naród żydowski. 
К Są oczywiście wyjąlki, o których pisze А. 
Świętochowski w ostatnim zeszycie Kultiry Pol: 
skiej i wraz z піп „uważalbym za pokalanie me- 
go pióra, gdybym odmówił tego tytulu (szczerego 
Polaka) takim Wohlom, którzy spłonęli w ogniu 
miłości dla ojczyzny, takim L. Meyetom... takim 
Krausharom”, Mayznerom i ianym szlachetnym 
duszom, „które rozlopity się w duchu narodu“, 
Ale leż wraz ze Święlochowskim powiedzieć ти. 
simy, że światła te nie powinny nas lak dalece 
zaśiepiać, abyśmy nie dostrzegali „gromowej 
chmury, która nad паті zawisła 1 grozi nam za- 
gledą”. 

Z powyższych pięciu taktycznych ruchów 
asymilatorów jasio widać, czym są ani w istocie, 
gdy pozornie gloszą się za „Zydów-Polaków** 20 
jest las Birnam. Те pięć uchylonych przezem- 
nie gałęzi — a jest ich więcej — odsłaniają cały 
charakter tego stronnictwa 1 demaskują je dosta- 
tecznie. То wystarcza, abyśmy о usymilalorach 
mówić przesłali 1 histocję istnienia ich złożyli do 
archiwalnych zabytków. 

Pole zapasów jest juz dla obu stron wzdłuż 
i wszerz jak na dłoni widzialne i jasno oświeta- 
na. Porzućcie wasze fałszywe gałązki oliwne! 
Nędzny one sprawiają widok tam, gdzie rozstrzy- 
даја się losy narodów. 


St. Pieńkowski. 


ŻNIWO ŚMIERCI. 


Stanisław Krzemiński, uczestnik powstania 
т, 1865, wybitny publicysta 1 historyk literatury 
zmarł w Warszawie, dnia 2) listopada r. b. 

Pracę na niwie społecznej rozpoczął w r. 1858, 
Јако członek zarządu organizacji młodzieży patry- 


jotycznej, następnie w Paryżu, gdzie poznaje 
Mierosławskiego | nawiązuje stosunki z еті- 
gracją, 


Wypadki lutowe 1801 r. zastały go w Hei- 
delbergu. Na wieść o nich, Krzemiński wraca do 
Paryża, а ztąd z instrukcjami Mierosławskiego 
spieszy w Poznańskie i do Warszawy, gdzie za 
obecność na nabożeństwie żalobnym za Ko- 
ściuszkę dostaje się do cytadeli. Wypuszczony 


na wolność wraca do Heidelberga; lutym 1862 
wyjeżdża do Genui, celem zażegnania sporów 
i nieporządków w szkole wojskowej w Cuneo. Na 
glos powstania wraca da Warszawy: Z pod jega 
pióra wyszedł manifest do narodu dnia 3 lipca, 
1865 r, Dnia 30-go września rząd pod dyktaturą 
Trauguta mianował go dyrektorem wydziału pracy. 

Ра upadku powstania мыр! do Szkoły 
Głównej i ukończył wydział prawa 1 administracji. 
Czas jakiś, dość kirótki, oddawał się pracy nau- 
czyclelskiej na prowincji, lecz wnet wrocil do 
Warszawy i tu calkowicie poświęci się niestru- 
dzonej a owocnej dzialalności naukowej, Iiernc= 
kiej | publicystycznej, Pracowal jako kierownik 
dzialu politycznego lub redaklor w Kurjerze 
Warszawskim, w Muzeum sztuki europejskiej, 
w Bluszczu, w Kłosach, w Gazecie Warszaw- 
skiej, w Prawdzie. Ву! sekretarzem i jednym 
z głównych współpracowników „Wielkiej уко. 
pedji Jlustrowanej* Osobno wydał. „Zarysy lite: 
rackie", „Nowe szkice lilerackie* i, pod pseudo» 
mimem „dr. X“ dzieło „Dwadzieścia pięć lat Ro. 
sji w Polsce". W wydawnictwie „Sto lal my- 
śll polskiej opracowat cały szereg życiorysów. 
W osiamich czasach wydał cenną książkę „Ко- 
migja Edukacjna*, zawierającą zarys historji tej 
Instylucji. 

Z redakcją naszego pisma wiązaly Krzemiń- 
skiego węzły serdecznej przyjaźni, zadzierzyniętć 
nn Wspólnym polu pracy ideowej, па wspólnym 
polu bojowania o wolność myśli polskiej, o zbo- 
gacenie duszy polskiej. W rocznikach Prawdy 
legla nienajdrobniejsza сгазіка jego zapału, jego 
wlary ! zaslug. Ongi zasilat nas duch jego radą 
i współpracą: dziś — i odtąd — zasilać nas bę- 
dzie przykladem! 

Cześć jego świetlanej pamięci! 


Z PRASY. 
Z prasy polskiej. 


а^ Omawiając sytuację, wytworzoną w War- 
szawie przez stanowisko żydów nacjonalistów 
podczas akcji wyborczej, „Myśl Nrepodłegła przy- 
pomina, iż nie powinna stać się ona pryżmatem 
przez który sądzićby należało o wszystkich dole. 
gliwościach spoleczeństwa polskiego. 
Niewątpliwie tchórzowstwa czy też dwulico- 
wość t zw. asymilatorów konserwowały zaięchłą 
atmosierę Nalewek, z której A па Światło 
dzienne nacjonalizm żydowski. Że strachu przed 
„aniysemityzmem* oslaniano nawet jawnych wro. 
gów narodu polskiego. Gdy р. Żabotińskij pisal, 
12 Żydzi przy pomocy nacjonalistów rosyjskich 
przyspieszą sprawę ostatecznej rusyfikacji nasze- 
go kraju -- nazywano lo poprostu.. nietaktem. 
„Lecz, gdy Świętochowski nazwal litwaków 
„szczurami wędrownemi* p. Krainsztyk wysiąpił 
przeciw niemu z listem olwartym, w którym dal 
mu lekcję uczuć humanitarnych, Obecnie, jak pisze 
Myśl Niepodległa: 
Skończyły się czasy polskich Żydów i ży- 
dowskich Polaków, gdyż nie uznajemy za Polaka 
takiego Żyda, со glosi maymi 


w żaden sposób wyłdć z owego stanu (ури podred- 
niega, wciąż asymilującega się | chcącego Ша wy- 
gody osobistej, by być zabezpieczonym na dwu 
fronty, pozostawać jak najdmżej w owej wstrętnej 
fazie przejściowej То damoralizuja nasze szeregi, 
Tacy ludzie wchodzą między nas jako żarliwi Pola: 
cy, a gdy dukonywa się na nas alak liiwaciwa, za» 
chowują się dwulicowo, lub w imię żle stosowa» 
nych idei humanitarnych stają nawet w obronie 
tych, którzy wyraźnie zdeklarowali się jako nevi 
nieprzyjaciele 


wedlug УЛП Niepodległej do mimowol- 
nych sojuszników litwaciwa należy nietylko asy- 
milacja żydowska: 

Nosz konserwatyzm i nacjonalizm przez dzle- 
wiątki lat pchot różne żywioly postępowe w abję: 
cia żydosiwa Każdu myśl nieco tmiejszn, każde 
stanowiako jako tako naukowo uzasadnione, było 
piętnowane jako „żydowska торов",  Wyświec: 
z narodu Питу najlepszych Polaków 1 najawiallej: 
szych oraz najkulturslniejsżych jednosiek. 

Konserwatyzm i nacjonalizm złączył sią tu 
z klerykalizmem. Chena istotnie wykazać, że 
polskość nieme nie wspólnego z postępem | że ро 
sięp, о Пе chee Istnieć na zlemi polskiej, musi sta- 
nąć w szeregach żydastwa. 

Jeżeli człowiek, na którym wyciónięto pie: 
czątkę judofilską, poruszył jakąs sprawę ogólnego 
znaczenie, zbiegeli się zewsząd do niego Zydzi. 
Ale jeżeli poruszył najbardziej palącą spruwę pol- 
ską, unikuli ga zarówno Żydzi, jek i Polacy. 

Narzeku się па „zżydzenie” różnych instytu- 
cji Tak. Ale Żydzi garną się do nich, gdy Pola- 
cy są uspali 1 wolą nie nie robić, 

Otóż w tej niemrawości, w tym ospalstwie 
1 ciemięstwie utrzymywał nuród polski konserwa- 
tyzm, nacjonalizm i klerykslizm. Sfery te nie da- 
waly nie robić, a jeżeli ktoś mima ta zebrał się do 
roboty, pięlnowana go jako „parobka żydowskiego”, 

То też w rzędzie mimowolnych aojuezników 
litwactwa musimy widzieć nasz konserwatyzm, nasz 
nacjonalizm i klerykalizm. 

Bojkot sklepów żydowskich sam przez się 
bynajmniej jeszcze nie rozwiązuje węzła gordyj- 
skiego stosunków handlowych w Polsce. Może 
sę on przelstoczyć w krucjatę „chrześcjaństwa” 
przeciwko „żydowstwu”, która będzie jednakowo 
traklowała twórczość Asketazego | towar z za 
Żelaznej bramy. 

Bezkrytyczne czynienie z kupca, —benjaminka 
narodowego, dlatego jedynie, że urodzić się raczył 
Polakiem, słać się może zwyklym napychaniem 
grosza publicznego w kieszeń prywatną. Dlatego 
też naszym zdaniem najważniejszym narodowym 
obowiązkiem jest organizowanie sił ckonomicz- 
nych polskich. 

„есд tutaj kończy się t, zw. kweslja ży” 
dowska. 

Instytucje wspóldzielcze, mające па celu 
walkę z wszelakim wyzyskiem, swojskim 1 obcym, 
zostaly przez prasę „narodową* oddane па pas- 
twe rozmaitym ks. Kłopotowskim i biskupom Ło- 
sińskim, bez slowa protestu, 

Tymczasem  Aurjer Polski, tak zawsze 
oględny w doborze argumentów, і arcykatolickie 
Słowo energiczne zaprołestowały przeciwko roz- 
siewanym przez Połaka-Kałolika talszom, jakoby 
warszawska hurlownia popierała przemysł żydow- 
ski. Kurjer Polski nieme już wątpliwości Со do 
wartości moralnej Połaka-Kafolika, klóremu ро- 
proslu zarzuca „podkopywanić ruchu wspóldziel- 
czego, czyli najpoważniejszej instytucji w kraju“, 
że „nie umie ani słuchać, ani palrzeć, ani myś- 


leć, Ze umie tylko pienić się | krzyczeć 
ksiadz- redaktor „warcholił i dzialał na swoją rę- 
kę. Falszowal i bałamucił opinję*, — że nako- 
niec w sprawie kooperatyw był więcej kalolicki 
od konsystorza warszawskiego. 

Jeżeli islolnie chodzi nam o ekonomiczny 
rozwój kraju, powinniśmy być jednakowo bez- 
względni dla każdego szkodnika, czy będzie 
nim Żyd, czy leż.. ksiądz Kłopołowski. 


|", Kurjer Warszawski zupełnie przypad- 
kowo dowiedział się о potrzebie uregulowania 
stosunków agrarnych w Królestwie Polskim: 
Wiadomo, że z Królestwa wychodzi rok гос; 
nie 300,00 — 400,000 ludzi na zarobki za гөп 
wiemy, że w Prusach cale rolnictwo stol na robol 
niku z Królestwa, bez którego dzielnj obejść się 
nie może. Jest to jedyna (tmlesznie powiedzieć) 
zolożność mocarstwowego państwa prusklega nd 
nus, |ем! to jedyna arcywatna din Prus w atusunku 
do nić sprawa, sprowa rąk naszych roboczych, 
Otóż Kurjer Warszawski postanowił zemścić 


się na Prusakach i nie dać im tych rąk ro- 
boczych, 


Kożwaźmy ię sprawę realnie | Mczbami, 
8 przekonany wię, że w tej masowej wędrówce lu- 
du jest арого naszej wiay Winien jest przede- 
wszystkim brak poważnej organizacji dla rozdziału 
i rozmieszczenia odpowiedniego rąk robaczych 
wewnątrz kraju. Nie chodzi tu oczywiście o po- 
wstrzymanie całego ruchu wychodźczego; ta bylo- 
by те do przeprowadzenia. Niechże część tych 
hroci idzie do Wielkopolski 1 Prus Zachodnich, 
ate wyłącznie do polskich majątków. Niech idzie 
do Seksonji, Bowarji, do prowincji nadreńskich, da 
Francji, ale tę część, która dotychczas szla da 
prueaków, zatrzymajmy u siebie. 


Kurjer Warszawski przypuszcza, iż na ta- 
kim powstrzymaniu wychodźlwa za granicę sko- 
rzysiałoby „zresztą“ także í rolnictwo nasze, któ- 
те w roku ubiegającym ponioslo miljonowe straty 
z powodu braku robotnika, i podaje geujalną 
wprost radę mogącą zahamować odrazu cały 
ruch wychodźczy: 

Najważniejszą rzeczą w tej ene kweśtji jest 
to, aby sable powiedzieć, że będziemy lepiej 
placil. 


Na szczęście dla naszych agrarjuszów, któ: 
rych przed sprawą wywlaszczenia Kurjer War- 
szawski nigdy nie niepokoil tak „przewrotowemi” 
żądaniami, praca nad polepszeniem bytu tobotni- 
ka rolnego nte powinna trwać zbyt dlugo: 


Ns|mocniej pewny jestem, że udala akcja 
w celu powstrzymania kilkudziesięciu tysięcy ro 
bolników od emigracji do Prun przez rok lub dwa, 
dolaby się wrogom naszym poważnie wa znaki 
| kto wie, czy w tym zmaterjolizowanym apoleczeń 
stwie, gdzie etyka | sumienie uddawna przeslały 
być czynikami, kierującymi narodem, podrażniona 
kieszeń | kryzya ekonomiczny w rolnictwie nie 
awrócilyby [е z drogi nlonawiśet i zoślepienin do 
wazyntkiegło, со polskie. 

А po roku, lub dwóch, gdy już agrarjusze 
polscy nauczą agrarjuszów niemieckich rządzić 
się zasadami sumienia i etyki, będzie się znowu 
przemilczalo przyczyny strajków rolnych w kraju 
naszym, a cytowanie laktów haniebnego wyzysku 
robotników rolnych, faktów, które przytacza dziś 
Kurjer Warszawski, będzie znowu tylko czynem 
„antynarodowym*, godnym Zarania lub Prawdy. 


e”. Nowe pisma. W Pabjanlcach zaczęło 


wychodzić дуа razy tygodniowo „Życie pabja 
nickie“, pod redakcją znanego 1 wybltnie uz- 
dolnionego literata 1 publicysty Jana Belcikow- 
skiego. Organ już w plerwszych zeszylach po- 
\гаһ! uderzyć w struny jasne i żywotne, W Ło- 
dzi ukazał się „Postęp, tygodnik spoleczny, 
nandlowo-przemyslowy i Informacyjny. M arszawa 
w krótkich czasu odstępach zyskala dwa nowe 
tygodniki: „Świat pracowniczy”, będący 
organem Towarzystwa wzajemnej pomocy praco- 
wników handlowycu i przemysłowych a poświę- 
сопу sprawom spolecznym, naukowym i literat 
kim, tudzież „FTydzień* organ jak sam się 
mianuje „demokratyczny | niezależny", poświęca: 
ny polityce, sprawom spolecznym, naukowym 
i literackim, 

Redaktorem „Tygodnia“ jest Jerzy Jan- 
kowski, literat znany czytelnikom naszego pisma 
ze studumo ,ldeach i Harfie Norwida" 
przed niedawnym czasem zamieszczonego w „Р ra- 
wdziew, Czy pisino to istolnie stanie na pozio- 
mie niezależności, przekonamy się niebawem. 
Pierwszy Nr. nle daje jeszcze dość jasnej kry- 
stalizacji przekonań polityczno społecznych no- 
wej redakcji. Jedynie artykut Leona Goreckle- 
go, dający, zobrazowanie stosunków międzynaro- 

lowych w chwili obecnej uderza przenikliwością 
sądu | formą niezwykle wytworną. Z szeregu 
pism istalejących—od 1-go Stycznia r. p. ubędzie 
miesięcznik Аишага Polska. redagowany przez 
Aleksandra Świętochowskiego. Natomiast pod 
redakcją legoż wychodzić pocznie mlesiecznik 
inny р. п. Humanista polski, 


KRONIKA, 


NOWE OGRANICZENIA POLAKÓW. Ministe 
spraw wewnętrznych w przedstawionym Radzie minlatrów 
programie działalności swojej zaznacza, między innymi, 
Јек donosi Rask. Słowa, że „ministerstwo za najglów. 
niejsze zadonie uważa przedsięwzięcie środków dla ochro» 
ny interesów państwowości rosyjskiej, oraz interesów 
ekonomicznych rdzennej częńci ludności przed zagraża: 
jącym im na kresach pańsiwa zniewem obcoplemicanym". 

W urzeczywistaleniu najglówniejszego zadania te- 
йо mialsterstwa opracownlo szereg projektów uatawo- 
dawczych, skierowanych przeciwka cudzoziemcom | ob 
coplemiencom Jeden z projektów tych, dotyczący gu 
beraji puiudniowoszachodnich, | wymierzony glównie 
przeciwko kolonizacji niemieckiej, zawiera równocześnie 
także ograniczenia Polnków 

Ministerstwo projektuje znkazanie cudzoziemcom, 
оглу przyjęli poddaństwa rosyjskie po roku Гану, 
osobom pochodzenia polskiego,  przesiedlającyn nię 
z Królestwa Polskiego, Јак również potomkom męskim 
onób, powyższych w linji zstępnej nazywania па wnsnoi 
nieruchomości рохн obrębem miast w gubernjach kilow- 
skiej, podolskiej, wołyńskiej | bosarabskiej, jak również 
wladania nieruchomońclami takimi na prawach dzierżawy. 
Wyjątek dopuszczalny jent tylko dla kolonistów narodo- 
wości czesklej i rusińskiej, którzy рея)" poddańsiwo 
rosyjskie, oraz w wypadkach dziedziczenia nieruchomo- 
dci, stanowiących мапой cudzoziemców lub wychodź. 
ców z Królestwa Polskiego, w prostej jinji zstępnej lub 
miądzy malżonkumi. 

Równocześnie ministerstwo projekluje nadać gu- 
bernałorom miejscowym epecjalne pelnomotnictwa dla 
przeciwdziałania obejdciu uślawy powyższej. 


LOTERJE KSIĘZF. W Nr. 200 Gońca Częstoch. 
pomieszczono list robotnika, z którego przytaczamy czę- 
sci ważniejeze. „Racz pan zamieścić na szpallsch nasze- 
йо poczylnego Gańcu Częsłoch, ostrzeżenie dla ludnode 
ubogiej, 'a zwłaszcza dla robotników częstochowskich [0- 
bryk. Ola od pewnega czasu przyjeżdża do Częstocho- 
wy pewien jegomnść przebrany za księdza | sprzedaje 
jskąś „Loterję Polską" z m. Łodzi. Mielidmy fakt, 
że je, со la piszę, wygralem rb. 500, lecz gdy wię памет 
do Łndzi, lo mnie wypchnięto za drzwi, Więc za po- 
środnictwem naszego Gońca Czqsłoch, ostrzegam wnzyśl- 
kici robotników tutejszych fabryk, ażeby porzucili tę Jo- 
terję, bo | tuk, jeżoli kto z nich wygra, to pieniędzy nie 
otrzyma” Dla lotwiejszego rozpoznania tej lolerji poda 
ję opis biletu — jest on рф! różowy, pól biały, albo pól 
żólły | ma nsstępujący napis „Loterja Polska, oparta na 
zasadach 190 lol. kl, Kr. Pols. Nr... pól kos dos klony, 
Glówna wygrana 25000 rubli. Kraków — kolektor. Lo 
terja ta nie jest sprzedawana w Krakowa, lecz w mie 
е Łodzi; 10 jut stwierdzone”, Z laky skargą otrzymala 
Mesi Niep, list | na dowód bilet przez pół bialy, a prze- 
pól niebieski z пврівет: „9-ta Loterjn Krakowska oparta 


na zawodach 106 Lot. Kl Kr. Pols. Nr 00211. Główna 
wygrana 24000 rubli ete, Autor listu pisze, iż widzial 
na wlasne oczy, jak w pażdzierniku pewien ksiądz sprze- 


dawal takie bilety robatnikom Fabryki Motleów. „Моде 
ręczyć, że lo był ksiądz, albowiem nawet ludzie fabrycz: 
m całowali yo po rękach, a po drugie | muieter mówił 
mi. że to jest ksiądz”. Że księża zajmują się 101еејеюі, 
wynika z listu ka, Danazego Macocha, przejętego przez 
а odczytanego па sesji sądowej 


wlądze więzienne, 
w Piotrkowie. 

ZAWIESZENIE „ROLI“ W ostatnim numerze 
Roli wydawca jej p. Szczepan Jeleński zawiadamia, iż 


po 30 latach la zawiosza wydawniciwo swe na 
czas dłużazy. Krok ten tlumaczy p. Jeleński tym, że 
pragnie poświęcić się wyższym studjom, celem uzupel- 
nienia swego Wyższego wykszlalcenia religijnego. 


KOOPERACJA W KRÓŁESTWIE. P. Stanislaw 
Wojciechowski wywlosil w Warszawskim Towarzystwie 
Konperalystów odczyt „O rozwoju i stanie obecnych eto- 
warzyszeń spożywczych w Królestwie Palekim*. 

Opierając się na obfitym materjale statystycznym, 
p Wojciechowaki przyszedi do wniosku, że rozwój slo- 
wsrzyszeń spożywczych w kraju odbywa się normalnie; 
sprawność ich stale wzrasta, 

Z liczby 340 stowarzyszeń związkowych nadeslalo 
sprawozdania za r z, 210 stowarzyszeń, 

Przed r. 1908 powstaly tylko 11 stowarzyszenia, po- 
zaatolych zad 217 powolano do życia w ciągu ostatnich 
ез 

Obrót w ntowarzyszeniach związkowych wynosili 
w r, 1911 okolo 6 mil, rb, co stanowi połowę ogólnego 
obrotu letniejących w kraju stowarzyszeń apożywczych. 

Kapiialy, zapnsowy | rezerwowy stowarzyszeń 
związkowych wynoszą 170,000 rb. przy kapitale udzłalo- 
wym 507,000 rb, 

Z sumy 104,000 rb, zysku za r. 1001 ойрівепо na 
арив! zapasowy 1 rezerwowy 45,000 rb. Wedlug ustawy 
stowarzyszenia obowiązane są odpisywać z zysków na 


ейи 
Wodna | 
KRYTYKA: W drodze naprzód, przez 
Z cyklu: „Planw Piel 
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Za redaktora: Wincenty Rzymowski. 


Druk. L. Bogusiawekiego, Warszawa, Ś-to Krzyska |1. 
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kapltal zapasowy tylka 10 procz па zjazdach zaś uchwa- 
lono calą dywidendę od zakupów nieczlonków przelewać 
na kapltat rezerwowy. 

W niektórych stowarzyszeniach już obecnie kapi- 
laly zapasowy i rezerwowy przewyższają kapita! udzialo- 
му, np. w Opsłówku przy kapitale udziałowyni 1,000 rb., 
lundueze zapasowy з rezerwowy wynoszą akolo 5000 rb. 

W kierunku gromadzenia rezerw шуйаш! się 
wpływ dodatni zjazdów „Biura informacyjnego” i lustra: 
torów Związku 

Należy podkreślić takt nader pocieszejący, że 
zdrawa zusnda sprzedaży za gotówkę rozszerzn się 
szybko. Ostatnimi czasy w 35 stowarzyszeniach kredyt 
znieslono zupełnie, w wielu innych będzie znieslony 
— | taa 

Z Ий utowarzyszeń tylko 7 przyniosło straty, po! 
ząstale өй wyknzały zyski. Średni zysk „brullo мупібы 
11 prac. 

Koszta handlowe w r, 1910 wynosiły 8 proc. w ro: 
ku IDIL — € i pół proc, z czega przypada na wynogro- 
dzenie pracowników okolo 4 pioc, na жупијет lokalu 
ukoło 4 prac. 


LOSY KOLONIZACJI ROSYJSKIEJ NA ŻMU- 
DZI. Korespondent z Ragowa, w роз, Wilkomierskim, 
W Nr. 241, Liłowskoj Rusi ubolewa nad upadki 
sklego sianu posiadania w pow. Wilkomierskim. Nadzia! 
ziemi, dane przez rząd „w celach rusyfikacyjnych” kola- 
nistom rosyjskim, siopniowo przechodzą w ręce obce. Na- 
przykład wieś Podębie, w odległości 4 wiorst od minete- 
czka Rogowa, rozparcelowana po r. 1803 па 100 radzin 
slarooprzędawców i tworząca nlegdyś poważną knlonję 
rosyjską, zmienila swych właścicieli. Ze 100 rodzin zo- 
stalo obecne okolo 10, reszta zaś częściowo kupila od 
banku włościańskiego grunty w innych miejscowościach, 
lub wyemigrowała na Syberję. 

Korespondent zwraca uwagę banku wlościańskiego, 
że koloniści rosyjscy, importowani przezeń, po pewnym 
czusia albo odprzedadzą swoją ziemię, albo też wydzier- 
żewią ję пе 24—320 letnie terminy miejscowym Litwinom 
lub Polakom. Bank wlościański, zdaniem Дй, Rusi, wo- 
góle za mato kupuje ziemi w pow. Wilkomierskim, a bez 
banku żaden Rosjanin tu nabyć gruntów nie może, gdyż, 
jak twierdzi, „miedzy Polakami i Litwinami ietnieje pora- 
zumienie, klórego macą nie wolno Im sprzedawać ziemi 
Rosjaninawi*. Nuwoluje też miejscową komisję urządzeń 
rolnych, ażeby pilniej zajęła się „wzmocmenlem rosyjskiej 
własności zlemękiej w powiecie, która tak szybka kurczy 
m | reka. 


Do numeru niniejszego dolączamy „Katalog 
gwiazdkowy księg. Gebethnera i Wolfa" i pro- 
speki wydawnictwa Lud Polski. 


przez W. Rzymowskiego. — ECHA PRAWD 

Sprawa żydowska w cyłrach — A więc prec: 

1, — Liuty z Paryża, przez Romana Zrębowicz 

i przez Otto. — POEZJE; 

OLNE GŁOSY; Я, — Resztki zludzeń, przez ŚL. 
— KRONIKA. 


Wydawca: Józef Jahłoński 
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zatwardzenie, zapobiegamy je- 
dnocześnie grożnym jego na- 
stępstwom:  przekrwieniu 
troby, uderzeniom krwi 


wą- 
do 


glowy, chronicznemu katarowi 

kiszek, zapaleniu ślepej kiszki 

i t. d. Zatwardzenie usuwa ra- 
dykalnie 


SKAWULIN, 


jedyny środek przeczyszczający, 
działający bez bólu i łagodnie. 


WAŻNA ZMIANA. 


Ilość pigułek w pudelkach 

„SKAWULIN* została znacznie 

zwiększona bez podwyższenia 
ceny. 


3 Tow. Wzajemn. Kredytu 


Warszawa, Grywańska 6 


Załatwia wazystkia operacje bankierskie 
szyhko i akuratnie. Korespondenci we 


wszystkich zakątkach Rosji 


Ekonomiczne 
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szewaki, wyd. Ultima Thule, W 
1911, өй 152. 

Sfinka. Październik, 
D r Wisd, Horodyski — 
tawaklego", Marjusz Za 


h, przel 
wa, А. S. Krzyżem 


екі, r 
1012, Zeszyt 
yli 1 ideały 


ane Tren- 


„Z cyklu 


nickie (Motto, Wezwanie, Procul profani, Ryc 
ka, Zwycięstwo); G, Danilowski 
Fragment (dokończenie): Uustachy el 
Kosor, tragik kroacki"; Wladyslaw Bukowińuk Ро: 
tel"; Jadwiga Liplńsku - „Róże, Z wyb Loreley, 
Diericień, Зинг" Zuzanna Rabaka — „Helena, Petro: 
niużz, Don Kichot! (sonety): Dr A. Chyi 

Schubert. Amelja Grabowska 


i М. Opieński — „U wrot sezon 


Eljan —- „ink adlamona уз 
Wład. Fukowiński — „Na tali, 
Kelążki nadeslane; Dodalki arlystyczna, kl i winje- 
ty: == sir. 100. 


Rachilda: „Все! 
Warszawa, 1913, Nakład 
da S-ów. Sklad głów. 

Waclaw Gęslorawał + rny generał" ra: 
mans historyczny w dwóch tomach. Warszawa, 112. 
Nakl. í druk, Tow. akc. S. Orgelbranda S-ów. Sklad 
glów. w keięg. Е. Wende 1 S-ka, ste, 982 i 147. 


feljeton: 


powieść, Hómaczył 1. 1 
ruk Tow. Аке. Š Orgelbrnn- 
Wende | S-ka. Str. 204. 


Mieaiąc ilustrowany Nr. 7. Listopad, 1912, 
Kornel Mskuszyński -- „Zlotowlosa dziewczyna”; 


rak L 
der 


Pintner — „Jak powstają perly": 
Współczesne literatki francuski 
cmentarz" (wiersz) 
otara" апда! 
„Pieśń pogrzebano" 
„Wojna na Balkanach" (z 90 |lustracjamij; 
z Paryża alon awiacyjny” 
ү Testralny 

Ze wiata 


Kazimierz 


Antoni Ом 
iwo ámler- 


Kacykal 
Poradnik językowy. 

Treść; R. Zowilrński 

„Rpztrząsonia”. 

j 1 St. Przybyszewski 

jaka wyrazach роў 

instrumencie myślenia przez Jana Śniade: 


Kraków w październik 
szwy rodowi 
„Paklosie 


1919. 
ortagraw 


„Mocny ezio 
o Jązyku jakto 
едак (przedruk.) 
Bibljoteka Handlowa Nr, 14 | 15 pod red, E 


w jach 


Duti 


gers Esperanta, 
teksty i arno waki вз, 

Fra poemat druk I naklad 
Mikoinjtysa 48, 
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Katolicyzm, Modernizm i Myśl Wolna, 
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LOTNIK і AUTOMOBILISTA 


Jedyny w języku polskim miesięcznik techniczorsportowy, bogato 
ilustrowany, poświęcony lotnictwa i automohilizmowi z dodatkiem 


„WSZECHSPORC* 


Wychodzi w Warszawie pod redakcyą ZYGMUNTA DEI(KORA 


Cena r dasiawą w Warnzawie racznie RD. B, na prawiacył Rb 3.80. 
ADRES: WARSZAWA, NOWOGRODZKA 40. TELEFON 110-10. — 


Za zmianę adres dopiaca się nietwem poczty, po ni 
40 kop. desłaniu kosztów р 


Prenumerata „Prawdy“ | пацов przyjmuje intere MANE 
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